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Organizacja przysposobienia kobiet
M łntjiy  ju ż  dawne czasy, k iedy w  

system ie w ychow aw czym  dom inu ją­
cym  nagłów kiem  było: „N ie czyń te­
go, boś baba” i odwrotnie: „T y  to ro. 
bisz —  dziewczynka?! W stydź się! 
D la  panienki to nie wypada!!”... I  w  
tych dwóch zdaniach, skierow yw a­
nych po kilkanaście razy dziennie do 
chłopca, lub dziewczyny, zaw iera ł się 
jednocześnie symbol całego stosunku  
dwóch odmiennych płci do wszelakich  
zagadnień świata. Co aureolą łatw ego  
zw ycięstwa oprom ieniało jedną głowę, 
to kładło znam ię hańby na drugą... 
Postarano się stworzyć dw ie m oral­
ności, dwa św iaty, odgrodzone od sie­
bie chińskim  m urem , stykające się 
pod hasłem wiecznego pojedynku płci 
od lat najm niejszych. W yradzano sy­
stem atycznie z jednej strony pogardę 
i pychę, z drugiej —  nieufność i chy- 
trość istoty, której jedyną bronią wo­
bec silniejszego może być podstęp i 
kłam stw o. I  wyhodowano w ten spo­
sób tego sfinksa, ja k im  m usiała stać 
się ówczesna kobieta: ia io ia , p rł»c iw  
której sprzysięgło się na świecie  
wszystko —  kodeks karny, w alka  o 
byt. słabe, albo żadne wykształcenie, 
oraz natura —  tej ostatniej skw ap li­
w ie dopomagano, by uczynić z kobie­
ty  m niej .lub więcej emocjonującego 
pajaca. Ze tam , co ja k iś  czas, szcze 
gólniej w  Polsce, gdzie zbiorowa du­
sza Narodu aż zachłystuje się od en- 
tuzjazm ów i uniesień —  w y kw ita ła  
jakaś zbuntowana niewolnica, w y p ły ­
wając na szerszą arenę, poza bajecznie 
kolorową od poduszek otomanę, a w  
lepszym razie poza (skądinąd zresztą 
bardzo szanowne) dziecinne pokoje —  
to było tylko w y ją tk iem , potw ierdza­
jącym  regułę. Ze tam  jedna jakaś Jo­
anna d‘A rc, E m ilja  P later, Pustow ój- 
tówna i parę innych protestowały  
czynem przeciw w arunkom  życia swej 
płci, to było ty lko  bohaterstwem  m ę­
czennic, ległych za daleką, daleką  
sprawę...

A le przyszła wojna... W strząsnęła  
podstawami św iata. Obudziła najbar­
dziej ospałe dusze, zrodziła n ieprzew i­
dziane m ożliwości. O tw orzyła okno na 
świat kobiecie, która odkryła w  so­
b i e —  zdum iona jeszcze i n iedow ie­
rzająca podświadome, wszechstron­
ne talenty. Zajęła, opuszczone przez 
mężczyzn, najrozm aitsze p laców ki, a 
m iędzy innem i w kroczyła w  Polsce 
na pole, zda się, w ykluczające współ 
udział kobiet, w  teren zaciekłych w alk  
o niepodległość: powstały oddziały  
w yw iadow cze, sanitarne i inne. W  
szybkim  czasie chwałą legjonów sta­
ły  s*ę „gołębice pocztowe”.... l  m im o  
w ie lk ich , nieprzezwyciężalnych, zda 
się, trudnoćci, m im o tępej niechęci 
całego praw ie społeczeństwa —  szły 
ofiarnie w  bój, w yczytując każdy roz­
kaz z oczu przełożonych, chętne, n ie ­
słychanie g ię tk ie  w ykonaw czynie po­
leceń w ładzy —  legjonistki! Do nich 
to pow iedział w m arcu 1915 r., pod­
czas odprawy w  m ałej wiosce Zagłę­
bia Dąbrowskiego, Marszałek: „C hłop­
cy idą ram ię pr2y ram jenju w  otw ar­
ty  bój, są m iędzy sw ym i, a w y idzie­
cie samotne, wśród obcych wam  lu ­
dzi i narażacie się na cięższą, niż żoł­

nierska, ś m ie rć .. I  n igdy nie zaznacie 
radości, ja ką  daje w ie lk ie  zw j cięstwo”.

K iedy po w ojnie wychodzi pod n a ­
ciskiem  m in istra  skarbu, M ichalskiego, 
rozkaz, aby zlikw idow ać O. L . K., trzy  
kobiety, które pozostały w czyn m j 
służbie wojskowej, przydzielone po 
III-g o  Oddziału Sztabu Generalnego: 
por. M. W ittekó w n a, ppor M. Podhor 
ska i ppor. P iwońska rozpoczęły usil­
ne starania, by zorganizować na trw a ­
łych podstawach akcję przysposobie­
nia kobiet do obrony kraju. W  roku  
1922-23 pojaw iają się pierwsze lic z ­
niejsze zespoły P. W . K. przy spo­
łecznych organizacjach, a potem p ierw ­
sze w historji p. w . obozy le tn ie , po 
kilkanaście zaledwie uczestniczek l i ­
czące: wreszcie powstaje K lub Star­
szych Instruktorek Przysposobienia 
W ojskow ego Kobiet i M ały  K lub In ­
struktorski —  zaczątki 0 . P. K. G łów ­
ne idee tej organizacji, to: 1) przygo­
tow anie kobiet do pełnienia służby 
pomocniczej na w ypadek w ojny, 2) 
wychowanie mocnej ideowo kadry in ­
struktorskiej i zdobycie praw nych  
podstaw dla udziału  w  pracy wojsko­
w ej.

W  r. 1925 do dobrze ju ż  rozw in ię­
tych obozów letn ich w  Zaleszczykach, 
przyjeżdżają za zgodą w ładz szkol­
nych i rodziców uczennice z k ilk u  
szkół warszawskich, obóz liczy już  
122 słuchaczki. Z końcem  1926 roku 
zostaje utworzony Państwowy Urząd  
W . F. i P. W ., w  skład którego wcho­
dzi referat z obsadą kobiecą i refe­
rentką M. W ittekó w n ą. Sieć P. W . K. 
zaczyna pokrywać cały obszar R ze­
czypospolitej. W reszcie w  marcu 1928 
r. w W arszaw ie założona zostaje o fi­
cjalnie organizacja Przysposobienia Ko 
biet do Obrony Kraju. Naczelną Ko­
m endantką jest M. W itteków na. Ucze­
stniczki przechodzą ju ż  liczbę dwóch 
tysięcy.

N a jesien i we wszystkich D.O.K. 
powstają referaty w. f. i p. w. Liczba  
hufców szkolnych przechodzi setkę z 
5 tysiącam i ćwiczących. Z początkiem  
1929 r. O. P. K. wydaje w łasny m ie­
sięcznik- „D la przyszłości". W  r. 1930 
ilość kół dochodzi do 41 z 10 tysią­
cami członkiń ćwiczących. Koła lo kal­
ne w yłan ia ją  sekcje: św ietlicow e, do­
chodowe, pracy. Obozy letn ie trw ają  
już dwa m iesiące, podczas których  
zm ien ia ją  się trzy  tury  słuchaczek. 
Odprawa w obozie garczyńskim  na 
Kaszubach obejm uje 260 instruktorek. 
Jeszcze w  r. 1929 zostaje ufundowany  
z drobnych składek członkiń pierwszy 
sztandar O PK ., w  stosunku do które­
go są zachowywane w szystkie honory 
i przepisy, obowiązujące w wojsku.

Oto w  ciasnych ram ach u jęta  hi- 
storja O PK. liczby nie potrzebują ko ­
m entarzy— jestto strona życiowa, czy­
sto realna, którą obejm ie ła tw o każdy. 
A le poza tym  m urem  liczb jest jesz­
cze sprawa inna —  2 szeregu spraw­
nie idących żołnierskim , w yćw iczo­
nym  krokiem , świetnie zbudowanych, 
bo w ygim nastykow anych dziew cząt—  
w yłania  się ku nam coś stokroć w aż­
niejszego od giętkości i bezspornej od­
porności fizycznej— to nowa, całkiem

do obrony kraju.
odmienna, a jakże wartościowa Psy­
che kobieca.

Dziewczyna pew iaczka —  to nie 
pajac kolorowy z w ytw ornej otomany  
to nie sfinks zagadkowy, który je  -t 
jednem w ie lk iem  nieporozum ieniem  
ze światem  i sobą. To człow iek. N ie  
masz ju ż  dwóch definicyj: „Tyś dziew  
czyna, tyś chłopak..." —  niemasz ju ż  
dwóch moralności; pierwszem ślubo­
w aniem  harczerza jest ślub czystości, 
pierwszym  nakazem  pew iaczki— czy­
stość duszy i ciała.

Z pogardą czasem m aw ia ją  ci, co 
jeszcze nie dorośli dusza do spojrzę 
nia życiu w tw arz: „Chłopak w spód­
n icy!”— Tak! chłopak! Mężczyzna du­
szą, w tern dawnem  najpiękniejszem  
znaczeniu, gdy symbolem prawdziwej 
męskości m ia ł być hart, honor i lw ia  
odwaga. Pewiaczka, to przyszły czło-

K R A K Ó W . Podczas śniadania w  
pałacu spiskim  przewodniczący dele­
gacji b. kom batantów italskich  pos. 
Coselschi w ygłosił dłuższe przem ó­
w ienie, podkreślając m. in.:

—  Nie wygłaszam  przem ówienia, 
lecz w yrażam  uczucia, jak iem i jesteś, 
m y przejęci na k ilk a  godzin przed 
wyjazdem  do ojczyzny. P rzed łużyliś ­
m y pobyt w  Krakow ie, aby choć je ­
szcze jeden dzień spędzić w gronie  
serdecznych przyjaciół legjonistów, 
którzy są nam najbardziej bliscy. Ż e ­
gnam  najgoręcej wszystkich. Polska i 
W łochy są narodami, które się w za ­
jem nie rorum ieją. Oby danem nam  
było, aby W łochy i Polska u tw ier­
dziły  w ie lk ie  dzieło wolności i dobro­
bytu".

Po przem ów ieniu obecni zgotowali 
owację prezesowi Coselschiemu.

Następnie zabrał głos wiceprezes

L W O W . W czoraj o godz. 11 rano 
b. prem jer prof. K. B arte l stał się 
ofiarą brutalnej napaści ze strony  
studentów.

W  chw ili, gdy prof. B arte l po w y ­
kładzie opuszczał gmach Politechniki, 
zastąpiła m u drogę grupa złożona z 
około 60 studentów i obrzuciła go 
zgn iłem i ja jam i.

Prof. Bartel, którego ubranie zo­
stało zupełnie zniszczone, cofnął się 
do gmachu, również wróciła tow arzy­
sząca m u dama, której jedno z ja j 
pobrudziło suknię.

Studenci rozbiegli się w  jednej 
chw ili. Zarządzony natychm iast przez 
służbę pościg doprowadził do aresz­
towania 2 studentów, których oddano 
do dyspozycji w ładz.

Skandal ten m a podkład następu­
jący: Od roku ju ż  szeroko om awiano  
we Lw ow ie  t. zw. „sprawę D u b lan ” . 
Do insty tu tu  w  Dublanach przyjęto w  
ow ym  czasie na w ydział leśno-agrono 
m iczny studenta Bauera. Gdy studen-

w iek praktyczny, dzielny fizycznie i 
m oralnie, to najdroższy żołnierzyk  
Najjaśniejszej Rżeczypospolitej, k tóry  
niety lko  sam zajm ie najrozmaitsze od­
c inki frontowe i tyłow e podczas po­
żogi przyszłej w ojny, ale ponadto 
stworzy moralne pogotowie Narodu, 
walcząc z defetystycznym  nastrojem  
mas, to istota, która, poprostu powie­
dziawszy, przy pierwszem zarzewiu  
w ojennem , narzuci społeczeństwu zro­
zum ienie, czem jest obowiązek żołnier 
ski podczas obrony kraju dla każdego 
Polaka.

Groza wojny ze w szystkiem i jej 
okropnem i następstwam i nie złam ie  
społeczeństwa polskiego, bo pew iacz­
k i pójdą w Naród z hasłem swego 
w ielkiego Kom endanta: „Trzeba, aby 
Polak nie bał się karab inu”.

„Służba społeczna —  to służba bo­
ża..." niechaj w je j zw artych szere­
gach znajdą się te, które ty le  serca, 
tyle entuzjazm u wnieść w każdą spra­
wę um ieją— wszystkie dziewczęta pol­
skie. Szczęść to Boże!

„Polska i Włochy rozumieją się wzajemnie".
Kombatanci italscy opuścili Polskę.

Endecy napadli na prof. Bartla.
Niesłychany wybryk studentów lwowskich.

zarządu <?ł. Zw , Legjonistów pos. W ł. 
Starzak, który m ó w ił o tradycyjnych  
stosunkach polsko-włoskich, podkre­
ślając, że w izy ta  przedstaw icieli brat­
niej organizacji ita lsk ie j przyczyni 
się do utrw alen ia  wiecznej przyjaźni 
obu narodów.

Na zakończenie pos. Starzak wniósł 
okrzyk:

—  Niech żyje Ita lja !
W śród gorących owacyj i m ani­

festacji na cześć W łoch i Polski, goś 
cie odjechali do Zedrzydowic, skąd 
przed opuszczeniem granic Polski, w y  
słali depesze do P. Prezydenta Rze­
czypospolitej, M arszałka Piłsudskiego, 
prem jera Prystora, podsekretarza sta­
nu w Radzie m in istrów  Ita l j i  itd .

Przy pożegnaniu kom batancji ita l­
scy w znieśli okrzyk:

—  Niech żyje Polska!

ci dowiedzieli, się, że Bauer jest z 
pochodzenia Żydem , powzięli uchwałę, 
przestrzegającą Bauera przed dalszem  
przebywaniem  na uniw ersytecie i gro 
żącą m u n iem iłem i następstwam i.

W ładze uniw ersyteckie pociągnęły  
za zredagowanie tej uchw ały 50 stu­
dentów do odpowiedzialności. Refe­
rentem  tej sprawy na plenum  Senatu  
był prof. K azim ierz Bartel, W  zakoń­
czeniu swego przem ówienia prof. Bar 
tel postaw ił wniosek relegowania  
dw u studentów Korzeniowskiego i 
M ilewskiego. ODegdaj w yrok sądu pro 
fesorskiego został ogłoszony. Na decy­
zję tę studenci zareagowali osobistą 
napaścią na prof. Bartla . Cały szereg 
osób ze św iata naukowego i po litycz­
nego składa prof. B artlow i wyrazy  
współczucia.

Od dziś wszyscy stajemy  

w szeregach walczących

o zdobycie P. O. S.^
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A m basador  Francj i  u F rez .  Rzpli tej .
Przyjęcia u Głowy Państwa

W A R SZ A W A . Pan P rezydent Rze 
czy pospolitej przyjął wczoraj na au- 
djencji am basadora Francji, p. Laro­
che, który z łożył podziękow anie  Panu  
P rezyd en tow i za wyrażone w sp ó łczu ­
cie z powodu trag icznego zgonu pre­
zydenta  Doumera i z łożenia  w ieńca  
na Jego  trumnie.

N astęp n ie  Pan P rezydent przyjął  
s z e f i  departam entu sp raw ied liw ośc i  
M. S. W ojsk., gen . Dańca.

Po południu P. Prezydent podej­
m o w a ł na Zamku herbatką u czes tn i­
ków  konkursów h ipp icznych .

Z Rady Ministrów.
W A R SZ A W A . Wczoraj, o godz.  

18 tej zebrała s ię  Rada M inistrów, aby  
za ła tw ić  spraw ę projektowanej obniż­
ki p łac.

W n iosek  taki poparło M inisterstwo  
Skarbu, które w ykazało , iż obniżka  
uposażeń o 10 proc. da oszczędność  
w  w y so k o śc i  100 miljonów z łotych ,  
zm niejszając  o tę s u m ę  przew idyw any  
d eficy t  w sk u tek  zm niejszonych  w p ły ­
w ó w  Skarbu P ań stw a .

Reszta  niedoboru m u s i  znaleźć  po­
krycie  w  oszczędnośc iach , jak ie  u zy ­
skane  być mają w t. zw. w ydatkach  
rzeczow ych .

Rada Ministrów, rozpatrzywszy dane  
M inisterstw a Skarbu, przystąpiła  do 
obrad nad tą sprawą.

W y n ik  jej podany ma być w dro­
dze urzędowej — za pośredn ictw em  
Polsk iej  A gen cji  T elegraficznej.

Bank Polski  skupu je  z ło to .
W A R S Z A W A . Jak  dowiaduje  się  

„Iskra” w Banku P o lsk im  i w  jego  
oddziałach daje s ię  od czu w ać z w ię k ­
szon e  zaofiarowanie dolarów.

P e s y m iz m  w  stosunku  do dolara,

DŹWIĘKOWY
KINO-TEAYR W O S C I

Dziś i dni następnych.
Zamiast rewji  doborowe filmy! 

Wie lki  niebywale  program wytwórni  
FOX-FILM na 1932 r.

CZTERECH Z LEGJI
W  rolach głównych: W a r n e r  B a x t e r  i 

M a rn e  Loy.
Jako d r u g i  C M  A  I I  If
program dajemy 9  Iw Ę# IX
Nad program: T y g o d .  d i w i p k .  Foxa.

K in o  - T e a tr  „ N O W O Ś C I 11
W  niedzielę 22 maja o g 12.15 w poi

M A R A O U
W  rolach głównych: H a r l e s  B ic k fo rd ,  
R o s e  H o b a r t  o r a z  n a p r o g r a m  N a f ­

t a —ź r ó d ł o  e n e r g i  w  P o l s c e .
Wszystkie miejsca po 50 gr. loża 1 zł.

------------------------------------- -------- -------------  ■ -
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D ź w ię k o w y  „Teatr ODEON"
Dziś i dni następnych.  — N a d z w y c z a jn y  p o d w ó j n y  p r o g r a m !

1-y program: to wielki rewelacyjny  film z życia dzisiejszej Rosji, której j e ­
dynym prawdziwym i bezwzględnym władcą jes t  k r w a w a  „CZEKA**! 

O n a  w s z y s tk o  w ie !  W s z y s tk o  w idzi!  W s z y s tk o  słyszy!

W SZPONACH CZ ER E Z WYCZAJ KI
Dramat tysięcy rodzin rosyjskich, zdeptanych krwawą stopą „CZEKI".
W  rolach głównych: K ay  J o h n s o n ,  N eil  H a m il to n  i J o h n  H o l l id a y

Jako drugi p rogram dajemy: M t L (  Z { Y W l!?ÓG 
Dramat  wymiera jącego  szczepu  indyjskiego ilustrujący jego życie i obyczaje

W niedzielę 22 maja o g. 12 w poł. 
Dane  będą  ostatnie popołudniowe 
przeds tawienia  słynnego arcydzieła a - 

merykadskiego

Wielkomiejskie ulice
Rewelacyjny dramat  życia podziemnej 

arystokracji  w Chicago.
W  rolach głów Silvia J id n e y ,  G ary  
C o o p e r ,  W illiam  B o y d ,  P .  L ucas  i in. 
Nad program: A k tu a ln o ic i  d ź w i ę k o ­

w e  Foxa.Ceny miejsc: Wszystkie krzesła par terowe na 1 szy seans do rozpoczęcia 
przeds tawienia  ty lk o  70  g r .  Na następne  seanse  wszystkie krzesła par te ro­
we ty lk o  1 zl. — ----------- — — — Ostatni seans o godz. 9 i pół wieczorem■—-------- ------— ^  - = = = =  ........ -

Krzesła par te rowe na dz ienny  seans 
tylko 50 gr. Miejsce w loży 1 zł.

który w  osta tn ich  dniach ujawnił s ię  
w zagran icznych  środow iskach  f in an ­
so w y ch , o id z ia ły w u je  w kierunku w y ­
zbycia  s ię  banknotów  dolarow ych ze 
strony posiadaczów polskich, za m ie ­
niających je na w alutę  krajową.

D ow iad u jem y się , że Bank P olsk i  
sk u o o w a n e  banknoty dolarowe odsyła  
do N o w eg o  Jorku i w y m ien ia  je na 
złoto.

W  zw iązku z tem  należy s ię  spo­
d z iew ać  wzrostu  zapasu złota  w  Banku  
P olsk im  w  bieżącej dekadzie .

Wielka poli tyka f r a n c u s k a .
Znamienna deklaracja Herriota.
PARYŻ. —  „Ere N o u v e l ie ” za­

m ieszcza  artykuł Herriota na tem at  
polityki francuskiej w  spraw ie  odszko  
dowań i rozbrojenia. Herriot solidary­
zuje s ię  ca łk ow ic ie  z tezam i politycz­
nymi o b ecn ego  g a b in e tu  i ośw iadcza ,  
iż przem ów ienie  Paul Boncoura w  L i­
dze Narodów na tem at rozbrojenia, w y  
głoszone  w u b ieg łą  n iedzie lę  j e s t  pro­
gram em , który on sam  poDiera. S ta ­
now isko , które zajm uje Francja w 
spraw ie odszkodow ań i rozbrojenia nie  
zm ieniło  s ię  od roku 1929. B ezp ieczeń ­
stw o , arbitraż i rozbrojenie są k a m ie­
niam i w ęg ie ln em i polityki każdego  
rządu francuskiego , którą popiera ol­
brzymia w ięk szo ść  narodu. O czyw iście  
pisze Herriot, na leży  spokojnie  i bez  
unies ień  d em a g o g iczn y ch  zbadać, czy  
przy ob ecn ym  stan ie  m iędzynarodo­
w ych  gwarancyj m ożliw e  są  jak iek o l­
w iek  redukcje zbrojeń. Co się  tyczy  
odszkodow ań Herriot oświadcza, iż nie  
m oże s ię  zgod z ić  aby odszkodow ania  
zosta ły  zredukow ane kosztem  szero  
kich  m as podatników francuskich. Mo 
żna m ó w ić  o redukcji odszkodow ań  
ale pod warunkiem  jednoczesnej re ­
dukcji d ługów .

Prz e d  don ios ł em i  zmianami  
w J u g o s ł a w j i .

Ponowna fala pogłosek.
W A R SZ A W A . Drogą na W iedeń  

przypłynęła  do Polsk i ponow nie fala  
pogłosek  o wrzeniu rew olucyjnem  w

Jugosław ji.  D epesze  z R zym u potwier* 
dzają te pogłosk i. Z jednej strony za­
burzenia agrarne przybrały podobno  
bardzo znaczne rozmiary, z drugiej 
zaś —  rośnie ruch przec iw dynastyczny  
wśród sp o łeczeń stw a  i w  części kor­
pusu oficersk iego .

Ten ruch przec iw d yn astyczn y  m iał  
by dw a łożyska; p ierwsze z n ich  to 
prąd republikański na tle zn iechęcen ia  
do dyktatury  i problemu narodow o­
śc io w eg o  (królestwo J u gos ław ji  składa  
się, jak  w iadom o, z trzech narodów  
„ g łó w n y c h ”: Serbów, Chorwatów i 
Słow eńców );  łożysko  drugie  —  to tra­
dycyjne  w Serbji tajne organizacje  
w ojskow e, które pragnęłyby zm ien ić  
dynastję . R zekom o zleKka od su n ię ty  
od bezpośrednich w p ły w ó w  faktyczny  
do n iedaw na dyktator gen .  Z iw k ow icz  
m iałby  patronować tak im  w łaśn ie  
projektom.

N iew iad om o obecn ie— czy i o ile  
pogłoski okażą s ię  prawdziwemi.

Z kół, zbliżonych do pose lstw a  j u ­
g o s ło w ia ń sk ieg o  w  W arszawie, zapew  
niają, że w sz y s tk ie  przytoczone po­
g łosk i są  w y ssa n e  z palca.

Nowy spisek 
w Japonii.

„Braterstwo krwi” i „szajka śmierci” .

TOKIO. Policja  w yk ry ła  ostatn io  
n o w e  spiski, zm ierzające do dokona­
nia  zam achów . Spraw cy ostatnich  za­
m a ch ó w  należą podobno do trzech od ­
dz ie lnych  grup terorystyczn ych , które  
działają jednakże w  najściślejszej łą c z ­
ności.

Do pierwszej grupy, noszącej n a ­
z w ę  .B raterstw o  k rw i”, na leży  około  
300 członków; oni to byli spraw cam i  
zabójstwa m inistra  f in an sów  Iuviego ,  
oraz w ie lk iego  przem ysłow ca  Taku-  
m adona.

Do drugiej grupy należą m łodzi  
oficerow ie  w liczbie  120 i oni ponoszą  
odpow iedzia lność  za zam ordow anie  
premjera Inukai.

W skład trzeciej grupy, zwanej  
„szajką śm ierc i”, w chodzi około 300  
rolników, którzy brali udział w doko-

trown ę.

Rewolta w Kijowie
5 0 0 0  głodujących robotników.

BUKARESZT. D z ie n m s i  z a m ie sz ­
czają sen sacyjn ą  w iad om ość  z K ijo .  
wa, iż w  tam tejszych m agazynach  
w ojsk ow ych , zatrudniających 5000 ro­
botników, w yb u ch ła  rewolta.

Robotnicy, n ieotrzym ujący  robociz­
ny od przeszło 5 tygodni,  przystąpili  
n iesp od ziew an ie  do strajku. G PU  w y ­
słało dla s t łu m ien ia  akcji strajkowej  
kom panję karabinów m a szy n o w y ch ,  
która jed n ak że  odm ów iła  p o s łu szeń ­
stw a  i przeszła na stronę strajkują­
cych . W zw iązk u  z tem  dow ódca od­
działu G PU  czekista  M enadże p o p e ł­
nił sam obójstw o . S y tu ację  zdołano o- 
panow ać dopiero po skoncentrow aniu  
pułku p iechoty  i k ilku bateryj lekkiej  
artylerji, które rozpoczęły og ień  dzia­
ło w y  na m agazyn y . Przęsło 400 straj­
kujących aresztowano, a 15 przyw ód­
ców  rew olty  rozstrzelano .n a  m ie jscu  
bez sądu (ATE).

flngl ja w sp o m a g a  m a h o m e ta n  p r z e c iw  
Hindusom.

Spalenie trzech historycznych świątyń.
BOMBAY. Do gubernatora B o m ­

baju zglosRo się 7 przyw ódców  H in ­
dusów, stojących blisko ogólnohindus  
sk iego  kongresu , protestując przeciw  
gw ałtom , d ok on yw an ym  na ludności  
hinduskiej.

Zdaniem tych  de lega tów , g d y  lu d ­
ność  hinduska błaga ang ie lską  policję  
o obronę przed w ybrykam i m ah om e­
tan, otrzymuje odpow iedź by udała  
się  o pom oc do ogó inoh indu sk iego  
kongresu. Ludność h induska jest bita, 
mordowana i rabowana, nieotrzymu-  
jąc Domocy od policji.

W dalszym  c ią e u  sw y ch  ”karg

Radykalnem środkiem na usunięcie 
p iegów są nieszkodliwe dia cery 
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

— Ale Raul jest we m nie zako­
chany.

— Czy ci to powiedział?
— Nie, on jest trochę n ieśm iały, 

ależ to przecież widoczne. Jeżeliby nie 
kochał się  w e m nie, czyżby tak czę­
sto tu bywał? B yłaś przyjaciółką jego  
matki, w iem  o tem  dobrze, ale toby 
nie wystarczało, żeby m iał ciąg le u 
nas przesiadywać.. Zresztą, rozumie 
on dobrze, że jeżeli dotychczas zamąż 
nie w yszłam , to dlatego, że na niego  
czekam, że go kocham.

Gabrjela słuchała m ilcząc i m y­
ślała:

— Nie jego  to ona kocha... ale je ­
go miljony...

Pani de Brennes uśm iechnęła się.
—  Nie gniewaj się, jeżeli ci prze­

m aw iam  do rozsądku — rzekła. —  
Posiadasz w szystko, aby być u w ie l­
bianą i pragnę z całej duszy, żeby to 
twoje marzenie urzeczyw istniło się jak 
najprędzej.

— Nie wątpię, moja mamo, że się  
urzeczyw istni... chw ila, w której będę 
nosić nazwisko wicehrabiny de Chal- 
lins, jest bardzo bliska.

— Trzebaż Raulowi zostaw ić przy­
najmniej czas do uporządkowania inte­

resów wuja... sw oich...
— To nie długo potrwa... Pan de 

Vadans tak czule kochał sw ego sio ­
strzeńca Raula de Challins, a tak ser­
decznie n ienaw idził tego drugiego, 
Filipa de Garennes... Musiał w ięc zro­
bić testam ent z w yróżnieniem  pierw­
szego, a może naw et w ydziedziczył 
drugiego... W każdym razie wprowa­
dzenie go w posiadanie nie potrwa 
długo... W szystko dobrze pójdzie.., 
Mam dobre przeczucie, czuję się szczę  
śliw ą i w szystko w różowym  widzę 
kolorze.

Leonida, m ów iąc te słow a, owijała 
na m aleńkim  zgrabnym  paluszku za­
w iadom ienie o śm ierci z czarną ob­
wódką: Źródłem tego nadmiaru radoś­
ci, była — śmierć!

— Czyż ona ma serce? — zapyta­
ła siebie Gabrjela. — Uwierzyć temu  
trudno.

Obiad się skończył.
W szystk ie trzy kobiety przeszły  

do salonu.
Leonida usiadła przy fortepianie 1 

przebiegała palcami po klawiaturze, 
wydając kapryśne tony i m otyw y za­
pożyczone z najszaleńszych m odnych  
operetek.

N agle przerwała, ucałowała matkę 
i poszła do sw ego pokoju, pow iedzia­
w szy sw ej pannie do towarzystwa:

— Idź spocząć, Gabrjelo... trzeba 
będzie w stać jutro o w schodzie słoń ­
ca, chciałabym  żebyś mi pomogła przy 
ubieraniu się, sama nie dojdę do ładu.

Zapukaj do m oich  drzwi punkt o ó s ­
m ej, proszę cię.

—  Dobrze.
Gabrjela sk łon iła  s ię  pani de Bren­

nes i udała s ię  do sw e g o  pokoiku.
B iedne  dziecko czuło s ię  n ie sp o ­

kojne, serce jej biło. Jak  ty lko  zna la ­
zła się  sama, łzy  rzuciły  s ię  jej do 
oczu. U padła  na kolana, z łoży ła  ręce  
i poczęła  szeptać:

—  Mój Boże, mój dobry Boże , dla 
czego dozw oliłeś ,  aby w  m em  sercu  
zrodziła s ię  ta m iło ść  bez nadziei,  
m ogąca  m i przynieść  ty lk o  boleść  i 
upokorzenie? D laczego  w esz łam  do t e ­
go  domu, w którym  s ię  duszę? Dla  
czego  brak m i sił, ażeby g o  opuścić .  
Boże mój, opiekuj s ię  Raulem! O św ieć  
go! U czyń , żeby to s tw orzen ie  bez 
serca nie zostało n ig d y  jego  żoną!  
U czyń, ażeby nie  kochał tej, którą n ic  
nie kocha! N iech  będzie sz c z ę ś l iw y ,  
mój Boże, a n ie  będę s ię  n ig d y  skar­
żyć ,  że cierpię.

Ostatnie s łow a  tej wzruszającej  
m od litw y  zam ien iły  s ię  w  łkanie.

Gabrjela pozostała czas jakiś j e s z ­
cze k lęcząc ze  schy loną  g ło w ą , twarzą  
łzam i zalaną.

Zwolna uspokoiła s ię ,  w sta ła  czu­
jąc u lgę , prawie pocieszona i nie m y ­
śla ła  o n iczem , jak tylko o spoczynku.

Nazajutrz o godzin ie  w pół do dzie  
siątej rano, pani de Brennes, Leonida  
i Gabrjela udały  s ię  w  powozie  na  
dworzec Północny, gdz ie  w s iad ły  do 
pociągu  id ącego  do C om piegne.

X X .
Filip  de Garennes powrócił z noc­

nej wyprawy około szóstej rano i na­
tychm iast rzucił się na łóżko.

O ósmej Juljusz Vendam e obudził 
go, mówiąc:

— Pan baron w ie, że m usi być na 
dwunastą w Compiegne.

Jakkolwiek znużony (czytelnicy  
wiedzą, że m iał do tego powody) m ło­
dy człow iek zerwał się z łóżka, wdział 
szybko żałobne ubranie, jakiego w y­
m agały okoliczności, posłał Juljusza 
po fiakra i pojechał po m atkę na u- 
licę Madame.

Baronowa oczekiw ała go z gorącz­
kową niecierpliw ością.

Niepokój nie dozwolił jej przez noc 
całą oka zamknąć.

Najgorsze przeczucia ogarniały jej 
um ysł.

W idząc syna w chodzącego bladego, 
ze zm ienioną twarzą, przeraziła się.

— Złe now iny, nieprawdaż? — za ­
pytała ze drżeniem. —  Nie powiodło  
ci się .

— A le owszem , moja matko — od­
rzekł Filip.

—  Naprawdę?
— Przysięgam  ci.
— A zatem  trumna?
—  Na sześć stóp w ziem i, w m iej­

scu, w którem nikt jej szukać nie bę­
dzie! Niepodobna jej znaleźć, zapew ­
niam  cię.

C. d. n.
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W ą g r y  i p l a m y  w ą t r o b i a n e
usuwa

Krem „SO N IK A "
Wyłączna sprzedaż w składzie aptecz 
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Piegi, plamy i wągry,
t o  o t r a p i e n i e  d l a  p a ń

pozbyć się takowych można 
używając

K R E M  I M Y D Ł O

„LAKTOUN”
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

276-12

l l l iu - lm i l r„ M U Z A ’*
D ziś i dni następnych. 

S en sacyjn o-erotyczn y  film  morski p. t.

m m  z nćRZ r o w o m
W  rolach głównych: R y s z a r d  B a r th e l -  
m es, B e tty  C om pson  i L o re ta  J o u n g
Nad program: Wesoła komedja i Aktu­

alności PATA.
Szczegóły w afiszach.________

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od czwartku 19 maja i dni następnych. — — S en sac ja !  — KINO I REWJA!
NA EKRANIE: S tuprocentow o- | A  J m i ,   __________  ł I _ i _
dźwiękowy komedjo-dramat pt. J c U l S O  S l O C i s i  o WB I i t US i l l l B
Na scenie: ZMIANA PROGRAMU! w wykonaniu: H an k i  R u n o w ie c k ie j ,  Br. 
R o m a n is z y n a ,  S tan is l .  S ie la ń ik ie g o ,  G osi  N e g r i  i D u e tu  P a tk o w sk ic h

przed gubernato rem , Hindusi ośw iad­
czyli, że ludność Indyj przetrw ała )uż 
raz rządy wielkiego Mongoła, w ięc i 
teraz przetrw a prześladowania w cza­
sie sp isku  angie lsko-m ahom etańskiego , 
skierow anego przeciw H indusom .

W odpowiedzi guberna to r  zazna­
czył, że władze angielskie  bynajmniej 
nie czynią różnic m iędzy w yznaw ca­
m i różnych religji i w miarę m o żn o ś ­
ci bronią ludność h in d u sk ą  przed 
g w a łtam i.

W czasie, gdy H indusi  byli przy ję­
ci na  audiencji u gubernato ra ,  nie u- 
s taw a ły  starc ia  m ah o m etan  z H in d u ­
sam i i z policją. Z stało wczoraj za­
bitych 6 ludzi oraz ciężko rannych  35. 
W iele domów zostało spalonych  i o b ­
rabow anych .

Z ió w  spalono 3 św ią tyn ie  h in d u s ­
kie, pam ię ta jące  odległe wieki, s tan o ­
w iące swego rodzaju cuda a rch i tek tu ­
ry i sztuki.

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— Na polecenie Min. S karbu  zli­
k w idow any  został w W arszawie is t­
n iejący od dwóch m iesięcy b ank  k re ­
dy tow y dla urzędników , k tó ry  w ce­
lach oszukańczych  założyli dwaj afe­
rzyści, obyw atel g d ań sk i  R osenthal i 
w spóln ik  jego Brodt, w yłudzając od 
znanego handlow ca Rotm ila  10 tys. 
zł. na założenie banku.

— Sąd okręgowy w Baranowiczach 
skazał w tryb ie  doraźnym , za szp ie ­
gostw o Mikołaja i Gabrjela Czigirów 
na śm ierć  przez powieszenie.

— Pod wsią Pęza, gm . Rogienice, 
rybacy  wyłowili z Narwi zwłoki k a ­
pra la  33 p. p. w Łomży. J a n a  Barzy- 
dły. P a a ł  on ofiarą zem sty . Zamordo­
wano go i zwłoki wrzucono do rzeki. 
W zw iązku z tem  aresztow ano 2 po­
dejrzanych  ludzi.

— Amelja E i rh a rd t ,  k tó ra  w roku  
1928 odbyła jak o  pasażerka lot przez 
A tlan ty k  -na hydroplanie „F rien d sh ip ” 
w ystar tow ała  z lotn iska w Taterborou 
z zam iarem  dokonania pierw szego k o ­
biecego lotu przez A tlan tyk .

— W  przelocie z Pragi do Estonji 
czterech estońskich  sam olotów woj­
skow ych  dw a  z n ich  w czasie lą d o ­
w ania  na lo tn isku  k rakow skiem  z d e ­
rzyły się na ziemi i u leg ły  uszkodze­
niom  śm ig ła  i skrzydeł. Samoloty o- 
desłano koleją z pow rotem  do fabryki.

— W B altim ore  (Am eryka) i s tn ia ­
ło dotychczas prawo, zabraniające  w 
niedzielę jak ichko lw iek  czynności, 
m. in. ca łow ania żony. Obecnie prawo 
to zniesiono.

— W B om baju  (Indje) t rw a ją  w 
dalszym  ciągu  rozruchy. D otychczas 
aresztow ano około 1200 osób. J e s t  
w ielu  zabitych.

— Na okręcie japońsk im  „M aru”, 
idącym  z Południowej A m eryki do 
D urban, wybuchły: tyfus, czarna ospa 
i zakaźne zapalenie płuc. Na okręcie 
zna jduje  się 1200 em igran tów , z k tó ­
rych  zmarło już 60, a k i lk u se t  jes t  
chorych.

L 0 0  SZTUCZNY i d e a ln i e  h ig ien icz ny ,  n i e z a s t ą p i o n y  
w g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  i n i e ­
z b ę d n y  d o  n a p o j ó w  c h ł o d z ą c y c h  

w taflach 5 k lg . p o  c en ie  65 groszy
P O L E C A

R eprezen tacją  Browaru Okocimskiego
w Częstochowie, ul. Zielona Nr 38, tel. 5-66 300—1

KRONIKA.
KALENDARZYK

Niedziela 22 maja. Trójcy Świętej.
Poniedziałek 23 maja. Dezyderego.
Wschód słońca: o g.  3.33 Zachód 19.33

N o c n e  dyżury aptek .
W  nocy z soboty na niedzielę: II Ale­

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy z niedzieli na poniedziałek: 

Nowy Rynek, Aleja Wolności.
Pielgrzym ka z Am eryki. J a k

się dow iadujem y, w ielka p ie lg rzym ka 
z A m eryki do Częstochowy zapowiada 
się liczniej, niż poprzednio donosiliś­
my, gdyż m a  w niej wziąć udział 
około 1,500 osób. W Chicago, Mil­
waukee, C leveland, Buffalo i N. J o r ­
ku  zapisało się już wielu u c z e s tn i ­
ków. P ie lg rzy m k a  w yruszy  z N. J o r ­
ku  okrę tem  „F rederik  VIII“ Linji 
S kandynaw sko-A m erykańsk ie j  w dniu  
4 lipca. Do Częstochowy przybędzie 
rano 16 lipca, t.j. w dzień św ię ta  M. 
B. Szkaplerznej. Po tw ie rdza  się wia- 
domość, że w ielu  z uczes tn ików  piel- 
g rzym ki zam ierza osiedlić się w Poi- 
see. W Częstochow ie będzie więc 
znaczne ożywienie, gdyż  p ie lg rzym ka 
pozostanie tu 4 — 5 dni, zostawiajj \  
sporo pieniędzy w naszem mieście, ■;

P ielgrzym ka z Lubochni przy ­
była dzis rano na J a sn ą  Gulę w licz­
bie około 200 osób z księdzem  i w ła ­
sną ork iestrą .  W ierni w m alow niczych  
s tro jach ludow ych przeciągnęli zrana 
przez ulice naszego m ias ta  do stóp 
Jasne j Góry. P ie lg rzym ka opuści Czę­
stochow ę w poniedziałek.

K oto Ś rod ow isk ow e nauczy­
c ie lsk ie  B. B. W. R. w Często* 
Chowie Przed k ilku  dniam i zostało 
zorganizow ane w Częstochowie środo­
wiskow e koło nauczycieli szkół ś re d ­
nich i pow szechnych B. B. W. R. P re  
zesem  koła został w ybrany p. prof. 
G adomski — zaś w sk ład  zarządu ko 
ła weszli pp.: prof. J. Dąbrowski, prof. 
Z. Wróbel, prof. Muller i kier. Sokal 
ski. Na tem że zebraniu  organizacyj- 
nem , k tó rem u  przewodniczył p. dyr. 
P łodow ski, został omówiony cel i pro 
g ra m  najbliższej p racy koła  n au czy ­
cielskiego BBWR.

O k ręgow e K oto Stanu Śred­
n ie g o  w C zęstochow ie podaje do 
wiadom ości cziunków, że życzący so­
bie należeć do nowoorganizującej się 
Spółdzielni Kredytowej Rzemieślników 
i Kupców, m ogą o trzym ać deklaracje 
w sekretarjac ie  S ta n u  Średniego w lo­
ka lu  S tow . Rzem. przy ul. Na |św . Ma- 
rji Panny  9, we wtorki i czw artk i od 
godz. 1 8 — 20-tej. W szelk ich  informa- 
cyi udzie la  tenże sekretaria t .

T ow arzystw o P o p iera n ia  Kul 
tury R e g io n a ln e j  w C zęstoch o­
w ie  zaw iadam ia, że zebranie o rg an i­
zacyjne sekcji ar tystycznej odbędzie 
się w poniedziałek, 23 bm., o godz. 
18-tej w lokalu Tow. Przyjaciół F ra n ­
cji (Aleja 26). Na zebranie zaprasza 
się a r tystów  plastyków, literatów, dzień 
nikarzy, kom pozytorów , m uzyków  i 
a r ty s tów  dram atycznych .

W tro sce  o  rozw ój szk o ln ic ­
tw a. Z inicjatyw y zarządów m ie j­
scow ych organizacyj nauczycielskich 
odbędzie się w sali tea tru , w n iedzie­
lę, 29 b. m., o godz. 11 tej zebranie 
tu te jszego  nauczycie ls tw a (członków 
organizacyj i nauczycie ls tw a będącego 
poza organizacjami) bez w zg lędu  na 
rodzaj szkoły, w jak ie j  p racu ją  — 
średnie  pow szechne i zawodowe, c e ­
lem fachowego om ów ienia  pro jek tu  
p. H ausnera, zm ierzającego do zespo­
lenia władz i podporządkowania szkol­
n ic tw a władzom politycznym .

Dźwiękowe „Grand* Kino**
50 gr. T ylko  j e d e n  p o r a n e k  50 gr.
W  niedzielę, d. 22 maja o g. 12.30 pp. 
Arcydzieło rosyjskiej literatury, genjal- 
nego L W A  TOŁSTOJA w nowej w e r ­

sji dźwiękowej p.t.

O D R O D Z E N I E
W  rolach głównych: L u p e  V e le z  i 

J o h n  B o le t
Przecudow ne melodje  i pieśni rosyjskie
Nad program: Osta tn i  p r z e g l .  f i lm o w y
W szystkie  krzesła  po 50 gr. L o że  lz ł .

K oło lo k a ln e  P r z y sp o so b ie ­
nia W o jsk o w eg o  K obiet urządza 
w m edz elę, 22 b. m. Kwestę na p o ­
trzeby hufców P. W.K. (kupno sprzętu  
do w ychow ania  fizycznego, broni, o b o ­
zy letn ie  itp.) Doniosłe znaczenie tego 
celu nie potrzebuje specja lnych k o ­
m entarzy ,  m am y  nadzieję, że społe­
czeństwo z całem  zrozum ieniem  i sym - 
patją przyczyni się do zasilenia f u n ­
duszu organizacji.

W ycieczka p ie sz a  P. O. W
do (J isz t jna  oabędzie  s ię  w niedzielę, 
22 maja, zb iórka na placu przy ul. 
N arutow icza obok Katedry. W ym arsz  
punk tua ln ie  o godz. 7 rano. Cel w y­
cieczki: Zwiedzenie s tad jonu  sp o r to ­
wego, lotn iska , zam ku  w Olsztynie, 
g rot w sokol. górach. Sczestn icy  w in ­
ni wiąć z sobą żyw ność. P ożądane  
je s t  przygotow anie  się do pow rotu  
au tobusem . Kierow nictw o w ycieczki 
obejm ie prof. B. Stała. Udzia ł dowolny 
i bezpłatny, obow iązkiem  jedynie zgło 
szenie się u k ie ro w n ik a  wycieczki 
przed w ym arszem  oraz zastosow anie  
się do jego wskazówek.

Koncert i lo terja  fan tow a  
w parku Staszica, w  m euz.eię, 
22 n. m. odnęuzie się k o n ce r t  o rk ie­
stry  7 p. a. p. oraz lo terja  fan tow a 
w p ark u  S taszica. D ochód z koncertu  
przeznaczony zostanie na T-wo Opieki 
nad  zw ierzę tam i, a z loterji na Dom 
pracy  d la  bezdom nych dziewcząt. F a n ­
ty s tanow i m. in. w ielka  ilość cen ­
nych  wyrobów „D omu p racy ”.

P aszp orty  em igracyjn e  są  
n ad a l b e z p ła tn e , jeżeli w y  daw ane 
są  na  zasadzie zezwoleń ekspozy tur 
urzędu  em igracy jnego  lub p ań s tw o ­
w ych urzędów pośrednic tw a pracy (do 
kra jów  kon tynen ta lnych) .  T ak  sam o 
prolongaty  paszportów em igracy jnych  
dokonyw ane są bezpłatnie.

O chrona p o c ią g ó w , zatrzy­
m anych m iedzy  stacjam i. Mm.
K o m u n ik ac j i  wy dał osta tn io  za rządze­
nie regu lu jące  sp raw ę  osłony sy g n a ła ­
mi pociągów, za trzym anych  n a  szlaku  
między stacjam i. W w ypadkach ,  gdy 
pociąg za trzym any  je s t  na  szlaku  Da 
przeciąg  dłużej, niż 5 m in u t ,  k i t  row- 
niK pociągu obow iązany je s t  osłonić 
sygna łam i koniec pociągu, czoło zaś 
osłania pom ocnik  m aszyn is ty  do cza- 
su » gdy  nadejdz ie  p racow nik  służby 
drogowej, w ezw any gw izdk iem  paro­
wozu.

N adzw yczajny kom isariat d o  
w alki z ep ld em jam l. Rada Mt 
m s t ió w  uchw aliła  zpow rotem  w skrze­
sić — zniesiony sw ego — urząd  n ad ­
zwyczajnego kom isarza do spraw 
w alki z ep idem jam i na  czas do 31 
g ru d n ia  b. r.

Ostatni Dz. Ust. Nr. 41 z 18 bm. 
ogłasza to rozporządzenie Rady Mini­
strów, k tórego  w ykonan ie  zostało p o ­
wierzone m in. spr. w ew nętrznych .

„Dzień m atk i“ w ca łe j Pol* 
SCO. W niedzielę, 29 b. m. odDęuzie 
się w całej Polsce obchód „Dnia 
m a tk i”, organizow any przez koła m ło ­
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża. 
W szeregu  m ias t  odbędą się w tym  
dn iu  akadem je, obchody, odczyty 
i t. p., m ające  na celu w yrażenie 
uczuć młodzieży dla m atek .  Minister 
w yznań  re lig ijnych  i oświecenia p u ­
blicznego polecił władzom szkolnym  
na teieDie całego P aństw a, aby im ­
prezom „Dnia m a tk i” okazały ca łko­
wite poparcie.

POWSZECHNA SZKOŁA
o r a z  PRZEDSZKOLE 

ST. LIGĘZÓWNY w Częstochowie, 
Aleja Kościuszki 8, tel. 186. 

p rzy jm uje  zapisy dzieci na rok szkolny 
1932 33 do wszystkich oddziałów. Kan- 
celarja o twarta  codziennie prócz n ie ­

dziel i świąt od godz. 9—15.

W ielk ie  zw ycięstw o  BBWR. 
w w yborach gm innych w e  
D źb ow ie . W dn.u  17 m aja  1932 
ro au  odbyły się w ybory na  w ójta  i 
do Rady Gminnej w e Dźbowie.

W y n ik  wyborów p rzedstaw ia  się 
następująco: jako  kandydaci na  w ójta  
zostali w ybrani większością g łosów  
pp.: Gabrjel Muc i S tan is ław  Czer- 
wińsKi, do Rady Gminnej jako człon­
kowie pp.: 1. A leksander  Szwarlik , 2. 
W alenty  Ciuk, 3. P io tr  Kruk, 4. A n ­
drzej S truzik , 5 W ładysław  P u ch a ła ,  
6. S tefan  Maciąg, 7. S tefan  Koła, 8. 
Kazimierz Teresiński,  9. Józef Broncel, 
10. Józef Pyrkosz, 11. F ranciszek  D a ­
wid, 12. Kazimierz Ziółek. Na za s tęp ­
ców pp.: 1. Ignacy N owak, 2 . Antoni 
Bednarek, 3. S tan is ław  U jm a. 4. M ar­
cin Majewski, 5. L udw ik  U jm a, 6. 
W ładysław  Ś m ie tana .

Bardzo ch a rak te ry s ty czn y m  je s t  
fakt,  że P.P.S., m im o usilnej ag itac ji ,  
zdołała uzyskać zaledwie 3 m an d a ty  
na ogólną liczbę 12, zaś kandydaci na 
wójta, j a k  i reszta  członków R ady 
Gminnej weszli z ram ien ia  B.B.W R. 
co św iadczy  bardzo w ym ow nie , że 
rolnik polski m a już dosyć obietnic i 
rządów par ty jnych  i zaczyna zdrowo 
m yśleć, zaw racając z drogi n iew łaśc i­
wej i błędnej do obozu W ielk iego  
Budowniczego W odza Narodu, Marszał 
ka  Józefa P iłsudskiego.

R ob oty  p u b liczn e , jak  ju ż  do ­
nosiliśm y rozpoczynają się w p o n ie ­
działek, 23 b.m. Robotnicy, zapotrze­
bowani przez zarząd m ias ta  sk ierow y 
w ani są  za pośredn ic tw em  P a ń s tw o ­
wego U rzędu P ośredn ic tw a P racy .

Kto w ygra! na lo terji! W czo ­
raj, w d ru g im u  dniu  c iągn ien ia  
1 ej klasy 25 tej polskiej loterji p a ń ­
stwowej, większe w ygrane padły  na 
num ery  następujące:

Zł. 30.000 na Nr. 106156.
Zł 15.000 na  Nr. 69661
Zł. 1.000 na Nr. 66943 159489.
Zł. 500 na N ry: 11407 64077.
Zł. 400 na N.-ry: 19520 53972 94082 

111302 142768.
Zł. 250 na N-ry: 627 958 4415

18759 27839 29993 37445 42949 72931 
75725 75725 93721 107634 118883
138732 147565.

Zł. 200 na N-ry: 19477 35293 58798 
69231 77738 97714 98929 107111
123432 139948 153952.

P rem ja  1.000 zł. 4 -  500 zł. na Nr. 
40781.

Prem ja  1.000 zł. -4- 150 zł. na  Nr. 
141651.

Prem ie 1.000 zł. - f  100 zł. na N-ry: 
35804 14355 51805 88847 82332 54989
12847 87852 68927 27931 76649 14099
39107 77179 33842 41936 73861 81524
76601 59003 42698 35823 69568 157523
127863 157940 150061 126974 103617
127607 96816 155693 128876 123531
110561 95289 150232 93939

Łupież n ie z a w o d n ie  usuw a

Płyn „ O r i o n ”
Do nabycia w składzie aptecznym 

Aleja 18.

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji Panny nr. 10. 

Przy jm uje  od 9—1 i od 3—7 wieczorem, 
w n iedziele  i święta od 10—2 po połud.
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P ot, oraz niemiłą woń usuwa

P ł y n  „DELTA
Wyłączna sprzedaż  w sk ła d z ie  
aptecznym  „Orion", Aleja 18.

I  *

P o s i e d z e n i e  R a d y  P r z y b o c z ­
n e j  K i e r o w n i k a  T y m c z .  Z a r z ą d u
odbędzie  się w e  wtorek, 24 go  b. m,,  
o godz. 19.30, w  sali posiedzeń  m a g i­
stratu. Na porządku o b r a d  m. in.: 
sprawozdanie kom isji  rewizyjnej i ko­
m isji  do uspraw nien ia  administracji;  
sprawa regulam inu dla przedszkoli 
m iejsk ich  i instrukcyj dla opiek ro­
dzicielskich; um orzenie  niektórych za­
le g ły c h  podatków, np. drogow ego, od 
szy ldów , patentów , in w esty cy jn eg o ,  
oraz dopłat za kanalizację i wodociągi.

K o n k u r s  $ p i e w a k 6 w  s o l i ­
s t ó w  • a m a t o r ó w .  Przed dw om a  
la ty  odbył się  w C zęstochow ie  przy  
ogrom nem  zainteresow aniu  konkurs  
am atorskich  s i ł  śp ie w a c z y c h s o lo w y c h .  
Z achęcem i tem  organizatorzy zam ie­
rzają i w tym  roku urządzić podobny  
konkurs. W tym  ce lu  odbędzie  się  
w poniedziałek , 23-go b. m,, o godz. 
20-tej zebranie inform acyjne w  sali  
Klubu .V ic to r ia ” (Najśw. Marji P a n ­
ny 14). Na zebranie to organizatorzy  
zapraszają zarówno śp iew ak ów , jak  
m u zy k ó w , d yrygentów , prasę i osoby,  
ży cz l iw e  tej sprawie.

N a r z e c z o n y  p o w o d e m  d e s p e  
r e c k i e g o  k r o k u .  18 letnia Horten­
sja Miszta, posprzeczaw szy  się z n a ­
rzeczonym  targnęła s ię  na w ła sn e  ż y ­
cie. Wczoraj w  nocy  w m ieszkan iu  
w ła sn em , przy ul. Ig lastej 11, w yp iła  
w ięk szą  dozę kw asu  so lnego. Denatkę  
uratowano. P rzebyw a ona na Kuracji 
w  szpitalu.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y .  Wczoraj 
o godz. 22, w m ieszk an iu  w łasnem  
przy ul. Janow skiej  19 w Rakowie,  
u s iłow ał popełnić zam obójstwo 51 letni  
Jan N ow ak. D enat w yp ił  w ięk szą  dozę 
esencji  octowej. Odwieziono go  n a ty ch ­
m iast  po w ypadku  do szpitala , gdzie  
dokonano w yp om p ow an ia  żołądka.  
Życiu jego nie zagraża żadne niebez­
p ieczeństw o, Przyczyną tragicznego  
kroku były  n ieporozum ienia  rodzinne.

K r a d z i e ż  w  s k l e p i e  „ J e d n o -  
ś e i “ . Wczoraj w nocy doKonano w  
sk lep ie  „Jedności", przy ul. K il iń sk ie ­
go  19, zuchw ałej kradzieży. Około g o ­
dziny 24 n ieznan i spraw cy, po oder­
waniu  kłódki od zaluzji, dostali s ię  do 
wnętrza sklepu, g d z ie  dokonali kra­
dzieży różnych artykułów  spożyw czych  
oraz 30 zł. go tów k ą z kasy , poczem ,  
prawdopodobnie sp łoszen i przez kogoś,  
zbiegli.  Dopiero dzisiaj rano sp ostrze­
g ła  kradzież p. Janina Zimna (Pogodna  
23), sk lepow a, która codziennie o g o ­
dzinie 8 otwierała  sklep , przeto szyb ­
ko doniosła o w ypadku policji. Z ło ­
dziei poszukuje tutejszy wydział ś le d ­
czy.

Przy cierpieniach serca i zwapnianiu naczyń, 
skłonności do udaru i ataków apoplek- 
tycznych, naturalna woda gorzka „Fran- 
ciszka-Józefa“, zapewnia łagodne wypróż­
nienie bez nadwyrężenia się. Żądać w a- 
ptekach.

ROZKŁAD JAZDY 
au tobusów  zamiejskich

ODCHODZĄCYCH.
do św. Anny przez Garnek 11.40, 18.10.
„ Blachowni 10, 12, 13.45, 16, 18.20, 18.30,

19.30.
„ Brzeźnicy 15.45.
„ Cykarzewa U, 13, 15, 16, 17 15, 19.30.
„ Działoszyna—Pajęczna 16.
„ Gidel 17, 17.30
„ Herb Polskich 11, 13, 15.15, 17, 19.30.
„ Janowa—Złotego Potoka 8, 10, 12, 12.30.

14.30, 15.16, 16.30, 17.30, 19.
„ Kam. Polskiej 8, 12, 13.40, 15, 17, 19.30. 
„ Kłobucka 8.45, 11, 13.45, 16.30 18.30,20. 
„ Krzepic 9, 14 15, 16, 17, 17.15, 19.
„ Koniec;: ola 12, 19.
„ Konopisk 8.30, 14, 19.
„ Koziegłów 8, 13.40, 17.
„ Lodzi, w poniedz. środy czwartki 4.30. 
„ Mstowa 11.45, 12, 15.50, 16, 18, 18.30,
„ Pajęczna 16.15.
„ Parzymiech 15, 16.30, 17.
„ Pławna 15.30, 18.
„ Popowa 15.30.
„ Praszki 15, 17.15.
„ Przedborza —Radomska 16, 16.30.
„ Przyrowa 12, 16, 18.30.
„ Przystajni 11, 12.30, 15,30, 18.30.
„ Radomska 15.30, 18.
„ Sosnowca 8.
„ Truskolas II, 12.30, 15.30, 18.30,
„ Wielunia 9, 14, 16, 19.
„ W łoszczowy 8, 17, 17.30.
„ Zielonej Dąbrowy 11.40, 18.10.

Spółdzielczy Bank Ludowy
z n ieogran iczoną odp ow ied zia ln ością

w Częstochowie
Aleja Tadeusza Kościuszki, dom  własny.

Załatwia wszelkie czynności bankowe.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż  L I S T Ó W Z A S T A W N Y C H  

T-WA K R E D Y T O W E G O  M. C Z Ę S T O C H O W Y .  

W Y M I A N A  K U P O N Ó W .

Nowe ceny wędlin i mięsa.
K ierownik Tym czasowego Zarządu 

m ias ta  Częstochowy, podaje do w ia ­
domości, że z dn iem  20 m aja  1982 
roku  obowiązują na terenie  m. Czę­
stochow y niżej w ym ien ione  ceny, u- 
s ta lone na posiedzeniu komisji do ba­
dania  cen w dniu  17 m aja  r. b. i za­
akcep tow ane przez Kierow nika T y m ­
czasowego Zarządu w dniu  19 m aja  
1932 roku.

Maksymalne ceny w ędlin :
Słoniny zł. 2,30 za kg., błony 2.60 

zł. kg., schabu  zł. 2,40 kg., nóg 
70 gr., szynki kra janej zł. 5.00 kg., 
okraw ek  szynki zł. 1,80 kg., szynki 
surowej zł. 1.80 kg., polędwicy wędzo 
nej 5.40, baleronu gotow anego 4.50, 
boczku wędzonego 2.40, boczku g o to ­
w anego  2.80, m ortadeli  3.50, roladek 
3.50, salcesonu 2.60, rozm aitości 4.00, 
m ięsa wieprzow ego 1.80, k iełbasy po ­
lędwicowej 4.80, kiełbasy krakow skiej 
czysto wieprzowej 3.20, k ie łbasy  ser- ,  u „  .
delowej 2.60, k iełbasy zwyczajnej 2.60^ t |  o zgodnie z art. art. 4 i 5 Rozporzą- 
k ie łbasy  surow ej 2.60, k iełbasy czar Jzen ia  P rezyden ta  Rzeczypospolitej z 
nej (kadryl) 1.60, serdelków  3.20, pa- dnia 31 s ierpnia  1926 roku o zabez- 
rówek 3.60, kiszki paszte towej 2.60, p ieczeniu podaży przedm io tów  po- 
kiszki ta tarczanej lepszej 1.30, k iszk i wszedniego użytku  (Dz. Ust. Nr. 91 
tatarczanej zwyczajnej 1.10, kiszki poz. 527.)

Nieudaly napad bandycki.
Ściganie  opryszka  w biały dzień  po ulicach miasta.

jęczm iennej 60 gr., sm alcu białego 
wieprz. 2.80, sm alcu  szarego jad a lń .  
1.40, kości 40 gr., żeberek 1.80.

U w aga: Na żądanie kupującego , 
serdelki i parów ki w inny  być sp rze­
daw ane na wagę.

M aksymalne ceny m ięsa:
Mięso wołowe zw ykłe  zł. 1.10 za 

kg., m ięso wołowe wyborow e bez d o ­
kładki 1 30, mięso wołowe bez kości 
i polędwica 1.80, m ięso  wołowe k o ­
szerne 1.30, mięso wołowe koszerne 
bez kości (mostek i pieczeń) 1.80, c ie­
lęcina 1.20, baran ina  1.20.

U w aga: Kości nie może być więcsj, 
jak  20 proc. na  1 kg. m ięsa.

Na zasadzie art. 10 rozporządzenia 
m in is tra  spraw  w ew nętrznych  z dn. 
29 października 1929 roku  (Dz. Ust. 
Nr. 81, poz. 607) winni żądania lub 
pobierania  cen w yższych od w y zn a­
czonych u legną  karze aresztu  do 6 iu 
tygodni, lub grzyw ny do 3.000 zł., a

W czoraj w  południe m iasto  nasze 
zostało zaalarm ow ane w ieśc ią  o doko­
nan iu  śm iałego n apadu  w biały dzień 
na  m ieszkan ie  ad w o k ata  Oderfelda 
przy ul. Najśw. Marji P an n y  nr. 29. 
Do m ieszkania  zadzwonił jak iś  n iezna 
ny osobnik, k tó rem u  otworzyła gospo­
dyni adw okata .  Gość zaraz na w stęp ie  
zaznaczył, że m a  „bardzo pilną s p r a ­
wę do pana m ecenasa" .  Gospodyni 
zwróciła m u uw agę, że otej porze adw. 
Oderfeld je s t  w sądzie, wówczas n a ­
pas tn ik  silnie pchnął drzwi, jednocześ 
nie kierując w ycelow any rew olw er w 
pierś, bardzo przestraszonej kobiety. 
N apadn ię ta  w ten  sposób n iew iasta  
szybko zorjentowała się w sytuacji,  że 
m a  do czynienia ze zw ykłym  zbirem, 
to też pobiegła na balkon, skąd  po 
częła w zyw ać pomocy. B andyta ,  w i ­
dząc, że napad  m u  się nie udał, rzu ­
cił się do ucieczki. W  bramie zas tą ­
pił m u  drogę jeden  z m ieszkańców  
tego domu, lecz opryszek zagroził m u  
rew olw erem  i począł uciekać w s t ro ­
nę Alei Wolności, roz trącając po dro­
dze brutalnie  przechodniów. Za b a n ­
dy tą  puściło się w pościg k ilku  p rze ­
chodniów, lecz ten  jelenim i wprost 
susam i w padł w Aleję Wolności, p o ­
czem w ul. W aszyngtona, gdzie za ­
s tąp ił  m u  drogę policjant Hanc, który 
u jął bandy tę  i odprowadził do I go ko 
m isarja tu .

Ujęty przyznał się do winy, oświad 
czając, że liczy la t  26 i nazyw a się 
Józef D esperat m ieszka  zaś przy ul. 
N. Marji P anny  nr. 8. Zeznał on rów ­
nież, że od dłuższego czasu znajdował 
się bez pracy, a n aw e t  w ciągu  trzech 
dni nie m iał nic w ustach. N apadu  
dokonał on, na  m ieszkan ie  adw okata ,

Przeciw  n ad m ie rn em u  opaleniu i 
tworzeniu się piegów, zapobiega

Krem „ ORION "
Do nabyc ia  w składzie  aptecznym  
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wiedząc, że mec. Oderfelda n ie  zas ta ­
nie o tej porze w domu. Opryszkowi 
za napaść  w celu rab u n k u  z bronią 
w ręku , grozi sąd doraźny.

Oj, ta  elektrow nia!
T am ten  zawinił, innego c h c ą  pow ies ić .

N asza „prześw ie tna"  e lek trow nia  
nie z rezygnow ała  bynajm nie j  ze zdo. 
b yw an ia  „laurów" na polu  swej dz ia­
łalności, m ającej n a  ce lu—ja k  dosko­
nale  w szystk im  w iadom o—w yciąganie  
jaknajw ięcej p ieniędzy od sw ych abo­
nentów .

Is tn ie jąca  przez pew ien czas obok 
„Odeonu* kaw iarn ia  „Metropol" zosta­
ła przed k i lk u n as tu  dn iam i zlikw ido­
w ana, zalegając z zap ła tą  30 zł., k tó ­
rych  te rm in  płatności przypada na 28 
b. m. Lokal po „Metropolu" wynajął 
w ty ch  dniach  p. D anek, zamierzając 
otworzyć bar już  w dzisiejszą n iedzie­
lę. P. D anek  przeprowadził rem o n t lo­
ka lu  i wszystko byłoby już gotowe 
do otw arcia  gdyby  nie... elektrownia.

Dobroczynna ta  in s ty tuc ja  zażądała 
od p. D anka  zapłacenia  tych 30 zł., 
k tóre  poprzedni właściciel lokalu je s t  
dłużny. Chcąc nie chąc p. D anek  m u 
siał się zgodzić na żądanie  e lektrow ni, 
k tórej godnym  przedstaw icie lem  jest 
jej u rzędnik , p. A ntoni Znamierowski, 
znany dokładnie m ieszkańcom  naszego 
m iasta . T erm in  p łatności tej kwoty  
p rzypada  dopiero na  30 maja, to też 
p. D anek oświadczył, że w ty m  te r­
m in ie  rachunek  uregulu je .

T akie  za ła tw ienie  sp raw y  niebyło  
po m yśli p. Znamierowskiego, więc 
oświadczył p. D ankow i, że sprawdzi, 
czy n iem a innych  zaległości, a w ó w ­
czas dopiero poleci przyłączyć prąd. 
Obecnie p. D anek  cierpliw ie musi cze 
kać, aż „dy g n ita rz” p. Znam ierowski 
przejrzy książki.

Czyja koszula. W Il-gim korni- 
sarjacie p. p. (Narutowicza 15) znaj­
duje się do odebrania, znaleziona ua 
R ynku Koszar wyru, k.iszulu m ęska,

Stefanja Szadkowska.

N A P R Z Ó D !
B yw ają  chwile, co c z a rn ą  ob ręczą  
P rz y k ry ją  nag le  w szy s tk ie  życia blaski, 
T ru p ia  się czaszka  wyłoni z pod  m aski,  
Z g rzy ty  bo leśc i  z pod t r u m n y  za jęczą.
Nocą p o w s ta ją  m ajak i  i la rw y ,
W  jak ieś  z a m ę ty  w io d ą  Cię s t rasz l iw e ,
A k ied y  s łońce  w s c h o d z i—j e s t  bez  ba rw y ,  
A choc iaż  s e rc e  b i je —nie  je s t  żyw e!
I w ów czas  rz u c a sz  w  św ia t  g łuchy ,

b e z d e n n y
W ie lk ie  p y ta n ie :  „na co to i p o c o ? " — 
U m ie ra sz  w e  dn ie  i u m ie ra sz  nocą, 
S zukając  p r z y c z y n  cz ło w ie cz e j  gehenny .. .

Nic to! W y d o b ą d ź  w ó w c z a s  z ja ź n i  siły 
P o tęż n e j  mocy; co p rz e s z k o d y  g rze b ie ,  
O d n a jd ź  w p o m ro c e  t rw ó g  sam ego  sieb ie ,  
By s k a rb y  tw ó rc z e j  e n e r g j i  ożyły!
Nic to! Ź re n ic e  o trzy j łz am i lśn iące  
I za tn ij  usta ,  na  k tó ry ch  k rz y k  płon ie  
I ściśnij w  p ięśc ie  dyg o cą ce  d łon ie  
I w  duszy  obódź w łasn e j  woli słońce!
P rz e t rw a sz !  Idź  d a le j  n a  sz an ie c

zwycięsko! 
Ż ycie  je s t  w alką  p o tw o r n ie  zaciekłą!
L ecz  — jeś li  z e ch c esz  — p rz e jd z ie sz

p r z e z  to piekło! 
L ecz  — je ś l i  z e c h c e sz  — os tan ie sz

p r z e d  klęską!
Idź  je n o  nap rzó d !  Nic, że  leg ło  w  b ło c ie  
N ajczys tsze  szczęście!  Nic, że  c ie rp ień  ty le  
S za lonych  m a rz e ń  op łaciło  chwile! 
N aprzód!—W  nadziei,  m ęce  i tę sknoc ie
Do Słońca! Ufaj w  w ie lk ich  dusz  p o k o r z e ’ 
Iż p rz e z  u d ręk ę  co d z iennego  b y t u .  
W y d r z e s z  się z m roku  do K ra iny  Ś w itu  
I  u p ra g n io n ą  u j rz y sz  w re s z c ie  Zorzę!!

pochodząca praw dopodobnie z k ra d z ie ­
ży. P raw y właściciel winien zgłosić 
się po odbiór swej własności w prze­
ciągu najbliższego tygodnia.

Z sali sadowel.
1 rok więzienia  za p rzywłaszczen ie

Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgow ym  zasiadła wczoraj 34 le tn ia  
p. Leokadja  P in k u s ,  oskarżona o p rzy ­
w łaszczenie sobie 14.912 zł. na szko­
dę firm  „S a tu rn ia” i „S ch ich t”.

Oskarżona objęła po m ężu, który 
zmarł przed k ilku  1 ty, zastępstw o  fa ­
b ryk  wyrobów  tłuszczow ych „ S a tu r ­
n ia” i „S ch ich t”. W czasie od m arca  
1927 r. do g ru d n ia  1928 r. p rzyw łasz­
czyła sobie na tem  stanow isku  po ­
wyższą su m ę i w sk u tek  ujaw nienia  
tych  nadużyć, obie f irm y skierow ały  
sp raw ę do p rokura tu ry ,  w nas tęps tw ie  
czego znalazła się ona na w okandzie 
sądowej.

Oskarżona usiłowała na  rozprawie 
przerzucić cały ciężar w iny na perso ­
nel pom ocniczy, j ed n ak  zeznania licz­
nych  św iadków , kupców  m iejscow ych, 
k tó rym  P inkusow a tow ar dostarczała, 
j a k  również ek sp e r ty za  biegłego, księ­
gow ego Izydora Gajewskiego, zadały 
k łam  tw ierdzeniom  oskarżonej. W p ew ­
nej chwili P in k u so w a  zemdlała  i m u ­
siano ją  odwieźć do domu.

Sąd, uznając winę oskarżonej za 
udowodnioną, skazał ją  przy zas to so ­
w an iu  okoliczności łagodzących na  1 
rok  więzienia.

P R O S Z E K  0 0  I O L U  C Ł O M Y  O L A  D O R O S Ł Y C H
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S u ch y  i łu sz c z ą c y  n a s k ó re k  leczy

Krem „LIRYDA",
Z aś n ad m ia r  t łu s z c z u  u su w a

it*płyn „LIRYDA*
Wyłączna sp rzedaż  w sk ła d z ie  aptecznym  

„Orion”, ll-ga fi leja 18.

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d łu g  p rz e p is ó w  s ła w n y ch  le k a rz y  p r z e ­
ciw cho robom  żołądka, k iszek ,  płuc, n e r ­
w ów , w ą tro b y ,  n e re k ,  pęc h e rza ,  h e m o ro ­
idom, u p ła w o m , obstrukcji ,  kam ieniom  
żó łc iow ym , kaszlowi, as tmie , błędnicy, 
sk le roz ie ,  a r t re tyzm ow i,  reum a tyzm ow i,  etc 
Żądajcie b e z p ła tn e j b roszury  poucza­
jącej!!! A dres: Liszki-Apteka. 112—20

Re je s tra c ja  sam ochodów  p rz e z  Kom. 
Rej.  woj.  k ie leck iego ,  o d b ę d z ie  s ię  

27 m a ja  b. r. Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  i u -  
dz ie la  in fo rm ący j Stow. W łaśc ic ie l i  
A u tobusów  w C zęs tochow ie  ul. Garibal 
d iego  28 m. 2. Tel.  207, od 9 - ej do 14 ej.

Tan io  s p rz e d a m  szafę, łóżka  i k r e d e n s  
kuchenny .  W ia d o m o ś ć  św. R ocha 27, 

s to larz .  303— 1



Mr. 115. . S Ł O W U  C ZijJ iS T O C H O W S K 1 K * 5

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
p ociągów osobowych, przychodzących i odchodzących ze stacji CZĘSTOCHOWA 
  W ażny o d  d n ia  22 m aja 1932 roku.

Pociąg i przychodzące do  stacji Częstochowa:
Z Warszawy: 

p*) 0.34 K ry n ic a ,  Z a k o p a n e  
p  1.47

2.45
4.54
5.55 do  K ie lc  

p  10.55
14.47 
19.20 

p  19.49 
p 20.53

Z Koluszek:
16,53 m i e j s c o w y

*) p o ś p i e s z n y

Z Krakowa:
0.02
3.02
4.35 m i e j s c o w y  

p 4.59 K ry n ic a ,  Z a k o p a n e .
13.56 

p  17.16
P 2011 Z Kielc:

5 30 o d  1.7 do 31.8 
7 45 od  22.5 d o  30.6 

19.17 do  W a r s z a w y  
Z Herb i Lublińca:

7.41 z H e r b  N ow. O s tr .  
9-22 - 

13.23 z L u b l iń c a  
16.58 z H e r b  Now. O s tr .  
20.43 z L u b l iń c a

Z Katowic:
0.02 

p 2.08
3.02
4.35 m i e j s c o w y  
7.30 

p 9.25
10.45
13.56
16 45 m i e j s c o w y  
19.05

p  20.11
21.50

Z Łodzi Kai p rzez Herby:
22.50 m i e j s c o w y  

Z Radomska:
7.33 m ie i s c o w y

Pociągi odchodzące  ze stacji Czestochowa:
Do Warszawy:

0.10 
p  2.14

3.08
p 5.05 K ry n ica ,  Z a k o p a n e .

5.45 m i e j s c o w y  
p 9.30 

14.05 
17.19
19 25 k ie le c k i

p 20.12
Do Koluszek:

8.25

Do Krakowa: 
p 0.40 K ry n ic a ,  Z a k o p a n e  

2.53 
4.50 

10 58 
13.35 
14.55 

p 20 59
Do Kielc:

6.10
14.52

Do h e r b  i Lublińca:
6.15 H e r b y  N o w e ,  O s tr .  
9.45 do  L u b l iń c a

17.25
19.40 „ H e r b .  N ow . O s tr .  
23.05 „ „ „ „

Do Katowic:
p  1 52

2.53
4.50
7.50 m ie j s c o w y  

p 10.58
11.10 m i e j s c o w y
13.35
14.55
17.50 m i e j s c o w y  

p  19.56
20.05 m i e j s c o w y
22.05

Do Łodzi Kai. p rzez Herby:
14.15

Felieton.
A don Pomeranzo wciąż pisze i pisze... 

i pisze ..
L ab ie  czytać recenzje z różnych 

uroczystych  akadem ij,  obchodów itp. 
o ile są  one pisane ze zna jom ością  
rzeczy, no i p rzedew szystk iem  ze zna 
jom ością  języka ojczystego.

W  tej chwili leży  p rzedem ną przy 
s ian y  m i przez jak iegoś  nieznajomego 
czyteln ika w ycinek  z „Gońca Często­
chow skiego”, na k tó rym  jest u m iesz ­
czona recenzja z „A kadem ji ku  czci 
T e tm a je ra” .

C zytam  raz, d rug i i trzeci i w ła ­
sn y m  oczom nie wierzę. W reszcie  przy 
chodzę do przekonania, że nic innego, 
ty lko  au tor m usi być n iebezpiecznie 
chory  — albo na  tan iec  św. W ita, 
albo też... niech go Bóg uchow a — na 
g lis ty , które — ja k  w iadom o — ogro­
m nie  działa ją na fantazję. A rty k u ł  re- 
cenzyjny podpisany „B— m ol”. O n ie ­
ba! Co za sm ętny  ton! Nie dziwię się 
j e d n a k  zupełnie, ba, n aw e t  nie przy­
puszczam , żeby tak i chory człowiek 
m ógł się inaczej nazyw ać. P r  ze  c i e l
— W iadom o zresztą, że każda choro­
ba n as tra ja  człow ieka na jak ie ś  m o ­
lowe „tonacje", a cóż dopiero tak a  
choroba, ja k  „g ra fom an ja”.

P isze np. pan Bem olek w swej r e ­
cenzji l i te racko .kakofonicznej tak  peł­
ne  polotu i uczucia  słowa, że czy te l­
nik, czytając, ze w zruszenia  ryczy, jak 
zarzynany wół. — Oto Drzykład: „Kaz. 
T etm ajer urodził się w Ludźmierzu w r. 
1865 (S w ię u  prawda!) gdzie Dunajec 
toczył swe wody przez wieś, aż pod 
sam dwór. (Bieaoy Tetm ajer ,  m u s i a ł o  
go tam  często za lew ie),  gdzie były 
ciche pola, rozlewiska wodne zarosłe 
kosodrzewiną, (Boże drogi, )ak to k l i ­
m a t  się zm ienia — daw niej,  p a m ię ­
ta m ,  by łem  raz w górach z m am k ą

—  kosodrzew rósł na wysokości 1300 
m. n. p. m . — dziś już tylko 500 
m.) to rfow iska przepastne, milczący, 
pusty las (straszne!) zarośla, zagaje ta  
jemnicze (Boże! Czemu tego m e w i ­
dział Byron!) i wielki majestatyczny 
dzwon na Anioł Pański (zapewne cu 
dem  u n ik n ą ł  austr jack ie j  rekwizycji).
—  N astępne zdania rżnie au to r szano­
w ny  jak z n u t  —  zapew ne napływ 
natchn ien ia .  — Czasem znów zaczyna  
się  baw ić  z czy te ln ikam i w c iu c iu ­
babkę. Np. „Jak w poemacie „niew ier­
ny", „nowiny" w w ierszu „Przebudze­
nie Jehowy" itp stanowiących sprzecz 
ność z takim utworem jak na „Anioł 
Pański"  i z tern co wyśpiewał o Matce 
Boskiej w kościółku iudzimirskim. (Istot­

nie, c iekaw y fakt — n ig d y b y m  nie 
przypuszczzł, że tak i porządny czło­
wiek. jak T e tm aje r  — był organistą). 
Później nastąpiła przemiana duchowa w 
Tetmajerze i dalsze utwory wskazują 
na to. (sit!) Jednakże nikt jak on nie 

wyśpiewał tak  melodji Tatr,  z tak ol 
śniewającem obrazowaniem barw (zu- 
pełuie now y k ierunek  w m alarstwie), 
z taką  szczerością i melancholją

Taki Tak! — I m nie po p rzeczy ta­
niu  ogarnęła szczera — ale tak  czar­
na  m elacholja, że przez trzy dni i t r z y  
noce włóczyłem się, jak ten bezdom­
ny pies po m ieście  w nadziei, że m o ­
że gdzieś spo tkam  p. Bemola i po­
proszę go o zaprzestanie pisania re- 
cenzyj li te rackich . Niestety! Nie m o­
g łem  go spotkać, z tej prostej przy­
czyny, że go nie znam. Nie wiem, 
jak  w ygląda — ale czuję, że m usi 
w yglądać strasznie, n iesam owicie , sko­
ro ty le  czarnych m yśli wlał w tak  
k ró tką  recenzję. — W spółczuje z p a ­
n em  Bem olem  i dlatego z głębi serca 
życzę m u, by pisał, pisał ile tylko ze ­
chce, ale nie publicznie i nie o li te­
ra turze. B — d u r .

z p o w i h t i i  c z ę s t o c h o w s k i e g o .
Chór  mieszany  w Libidzy.

Dzięki zabiegom niezm ordowanego 
w pracy społecznej i bardzo sprawie 
polskiej zasłużonego obyw atela  z iem ­
skiego w Libidzy, p. S tefana Olszyń­
skiego, założony został tam że w d ru ­
gi dzień Zielonych Św iąt chór miesza 
n y ,  złożony z młodzieży wiejskiej. 
Celem powołania do życia tej tak  bar­
dzo ważnej, m ającej ogrom ne znacze­
nie ku ltu ra lne  p laców ki — przybyli 
do Libidzy p. red. P u rw in  i p. S tefan  
Jędrk iew icz , ar tys ta -m alarz ,  l i te ra t  i 
działacz regjonalny. Młodzież staw iła  
się licznie. Red. P u rw in  w ypróbo­
wał i u s ta ł i ł  g łosy, poczerń m ałżonka 
p. Olszyńskiego i red. przygotowali 
p iękną  pieśń  — .M azura"  z „Jase łek"  
P io tra  M aszynskiego (u tw ór ten w y­
dany został przez zasłużoną na  tern 
polu firmę „K. T. Barw icki"  w  Po­
znaniu). (T

Ja k  na początek, śp iew  był bardzo 
udatny ,  gdyż poszczególne glosy — 
sopran, alt, tenor i bas — szybko o- 
panow ały  swe partje, dając dowód, że

lud nasz posiada w sobie wiele u k ry ­
tych  zdolności, które należy um ieć  
wydobyć, aby m u dać m ożność pie­
lęgnow ania  mowy ojców za pomocą 
pieśni rodzimej, p ielęgnowania tej n a j ­
piękniejszej, bo dla najszerszych m as 
dostępnej sztuki.

Do śp iew aków  przemówiłł o zna­
czeniu pieśni red. Pu rw in ,  w skazując 
na  okoliczność, że p ieśń  polska chro­
niła  pokolenia nasze pod zaborami od 
wynarodow ienia , pieśń, uczyła m iło­
w ać to co polskie.

W  odpowiedzi serdecznie p rzem ó­
wił p. S. Olszyński, obiecując pomoc 
pod każdym  względem  i naw ołu jąc  
do krzewienia m ow y naszej polskiej 
za pomocą tonów pieśni ludowej i r e ­
ligijnej.

Im ien iem  chóru odpowiadali rów ­
nie serdecznie — p. Kazimierz Kałku- 
s iński,  p ra k ty k a n t  rolny w maj. Libi- 
dza, oraz jed en  ze śpiewaków, wśród 
k tórych  panu je  zapał ogromny.

Próby śp iew u urządzane będą w 
maj. L ibidza dw a razy w tygodniu; 
wyznaczy je  pani Olszyńska.

Z KRAJU.
Nieudaly zam ach  na ks.

P osk robkę .
Sąd okręgowy w W arszaw ie  pod 

przew odnictw em  sędziego Kozakow- 
skiego rozważył onegdaj sp raw ę 3-ch 
napas tn ików , którzy usiłowali dobrać 
się do m ieszkania proboszcza parafji 
św. Plorjana na Pradze.

W dniu  6 g rudn ia  ub. r. w ieczorem  
w k ie runku  plebanji ruszyli na „robo­
tę": E ugen jusz  Rec, Rom uald  Frej i 
A natol Siedlecki.

Zaledwie Frej począł dziurę w ier­
cić w drzwiach w ejśc iow ych—został 
spłoszony i u ję ty  przez służącego pro 
boszcza, Pojedynka. W krótce  kompa- 
nowie w padli w  ręce władz bezpie­
czeństw a, a w dniu  onegdajszym  trój 
ca złoczyńców zasiadła na ławie o sk a r ­
żonych, przyznając się do winy.

W w yn iku  rozpraw y sąd skazał 
Reca i F re ja  po półtora roku  więzie­
n ia—  zaś Siedleckiego, jak o  rzezim ie­
szka, m ającego re jes t  karny  dość 
obficie w ypełniony, na 3 la ta  w ięz ie­
nia.

Groźny pożar  w Tom aszow ie  
Mazowieckim.

O godz. 2 w nocy z 16 na 17 bm. 
w ybuch ł  groźny pożar w dom u S zcze­
pana Sztencla przy Szosie Ujazdow­
skiej 106. Ogień począł się szerzyć z 
zastraszającą szybkością i po k ilku mi.

ZDZISŁAW WRÓBEL.

Szkice ze wsi.
Zwyczaje ludowe w oktawie Bożego 

Ciała.

U roczystość Bożego Ciała obchodzi 
n asz  lud ze szczególną czcią i p ie­
tyzm em . U m ajone ołtarze wiejskie, 
przystrojone w pęki polnych kw iatów , 
p rom ieniują  dookoła przedziwną mocą 
nas tro ju  i uroku, królując, nad pochy- 
lonemi kornie przed M ajesta tem  Boga 
k ra saem i g łow am i kobiet i p łowemi 
c z u p ry n am i mężczyzn.

W ty m  uroczystym  dniu  w ieśniacy 
z okolic Częstochowy sk ładają  do po­
św ięcen ia  w kościele na  o łtarzach 
w ianki,  u w ite  z po lnych ziół, jak  m a ­
c ierzanki,  barw inku, grom u, rozchod- 
n ika, rosiczki, śm ie tank i ,  naw ro tku  i 
pólnej róży. W ianki te pozostają w 
kościele przez całą ok taw ę Bożego 
C iała  i w os ta tn im  dopiero dn iu  by ­
w ają na  nieszporach poświęcane, po- 
czem  lud zabiera je  do domu. Po 
przyjściu z kościoła wiesza się je w 
o k n ac h  lub na św ię tych  obrazach, by 
w czasie burzy chroniły dom od pio­
runów .

W łaściwości tych wianków, w edług  
w ierzeń  ludow ych  są  zbliżone do św ię­
conej g rom nicy .  Posiadają one prze­
dew szys tk iem  cudow ną m oc leczenia 
ludzi i bydła, chronią dom od kłótni 
i sw arów  oraz od pożaru. Gdy zdarzy 
się, że w gospodarstw ie  zachoruje kro­
wa, gospodyni kruszy  w ianek  do g ar­
nuszka  na żarzące się węgle i dym em  
ty m  okadzają całą krowę. W iank i te 
posiadają  także moc odbierania kro­

w om  mleka. Lud nasz wierzy, że jeśli 
jeden gospodarz uk rad n ie  d rug iem u  
w ianek , poświęcany podczas Bożego 
Ciała, to tem  sam em  odbiera i jego 
krow om  mleko, dodając je swoim.

D rug im  zwyczajem na Boże Ciało 
je s t  u  nas obryw anie  przez lud g a łą ­
zek z drzew, zdobiących ołtarze polne 
podczas procesji. Gałązki te  lud po 
powrocie do dom u w ty k a  m iędzy  zbo­
że, aby  je chroniły  od gradobicia, lub 
w sadza w grzędy  kapusty ,  jako  taliz­
m an  przeciw gąsienicom.

Na Matkę Boską Zielną.
Św ię tem , z k tórem  łączą się po­

dobne do Bożego Ciała zwyczaje n a ­
szej okolicy — je s t  św ięto  Matki 
Boskiej Zielnej, najmilsze ze w szyst­
k ich  w iosennych  św ią t  ludow ych, u- 
w iecznione przez Mickiewicza w prze­
p ięknym  w ierszu XI księgi P an a  T a­
deusza:

„ W ie ś n i a c z k i  d z iś  n a  o ł t a r z  Matki
Z b a w ic ie l a

N iosą  p i e r w s z y  d a r  w io s n y ,  ś w i e ż e  
s n o p k i  z ie l a ;

W s z y s t k o  w k o ło  u b r a n e  w  b u k ie t y
i w ia n k i:

O ł ta r z ,  o b ra z ,  a n a w e t  d z w o n n ic a  i
i gank i .

C z a s e m  p o r a n n y  w i e t r z y k ,  g d y  ze  
w s c h o d u  w io n ie ,

Z r y w a  w ia n k i  i r z u c a  n a  k lę c z ą c y c h
s k r o n ie ,

I  r o z l e w a  ja k  z m s z a ln e j  k a d z ie ln ic y
w o n ie . "

Is to tn ie  przepiękny obraz bawi 0 - 
ko nasze, gdy  spojrzym y, j a k  poprzez 
lśn iące  w b laskach  słonecznych szm a­
ragdy  łąk  kw ietnych , poprzez lekko 
fa lu jące  zboża, p rze tykane  szka rła tem  
po lnych  m aków  i b łęk item  m odrych 
b ław atów  płynie strojny, różnobarw ny 
lud  wiejski, z pękam i w onnych ziół

w rękach, do kościoła.
Jakżesz  p iękną i pełną  podniosłego 

nastro ju  jes t  chw ila, gdy  w rozsłonecz 
niony, pogodny, s ierpniow y poranek 
płynie wśród uroczystej ciszy dźw ięk 
dzwonów kościoła w iejskiego i cze­
p iając się lekko tu  i ówdzie m uślinów  
pajęczych, pieszczotliwem echem  p rzy ­
zyw a ku  sobie zroszone głów ki 
kw iatów ...

Tylko na wsi wśród pobożnego n a ­
szego ludu  m ożna zrozumieć całą 
istotę p iękna i czaru dni św iątecznych , 
k tóre też dla naszego roln ika są  tą 
oazą wśród znojnej, ciężkiej całorocz­
nej pracy. To też każde święto na 
wsi je s t  inne, jedno od drugiego  róż­
ni się całą g am ą  tonów i całą skalą  
barw, naw et te niedziele, ta k  nudne 
i m onotonne w m ieście , tam , na  wsi 
różnią się m iędzy sobą i n iem al każ­
da m a  swe odrębne cechy. Cóż dopie­
ro m ów ić o św ię tach  zw iązanych śc i­
śle z życiem i pracą wieśniaka? To 
też i św ięto  Matki Boskiej Zielnej, 0 -  
p iekunk i  plonów i urodzaju, należy 
do u roczystych  ś w ią t  na  naszej wsi. 
W ty m  dniu  w ieśniaczki zanoszą do 
kościoła celem poświęcenia, pęki ziół, 
sk ładająch  się głównie z tych roślin, 
które są podstaw ą bytu  w ieśn iaka , jak: 
żyta, pszenicy, jęczm ienia ,  owsa, lnu, 
konopi, grochu, lis tków k ap u s ty ,  g a łą ­
zek pokrzywy, m archew ki, p ietruszki, 
słonecznika, piołunu, g łowianki, k rw a ­
wnika, m ię ty  łotczyny, babki i ostu. 
Nie są  to zioła, zebrane tak  bez celu 
i znaczenia. Przeciwnie, w szystk ie  one 
są  s ta rann ie  dobierane i każde z nich 
m a  swoją wartość, bo każde jest rów. 
nie cenne w gospodarstw ie .— I tak  np. 
ja rzyny i zboże lud święci dlatego, by

Bóg obdarzył te g a tu n k i  w przyszłym 
roku  urodzajem, ponadto roln ik  *do 
zboża siew nego dorzuca po kilka ziar­
n ek  św ięconych, by s trzegły  zboże 
od zarazy.

Pokrzyw a św ięcona m a, w e d łu g  
wierzeń ludow ych, cudow ną zdolność 
odczyniania  uroków czarownicy i przy­
w raca krowie m leko. T rzeba  ty lko tę 
ta jem nicę  posiąść i obznajomić się ze 
sposobem  odpędzania czarów. Lud 
robi to mniej więcej w  nas tępu jący  
sposób: Gdy czarownica zepsuje lub 
odbierze krowie mleko, bierze św ię­
coną pokrzywę, k ładzie  ją  do s i tka  i 
p rzelew a przez nią mleko. Czarow ni­
cę to oczywiście parzy i piecze, czar 
n ikn ie ,  a czarownica, m ając  dość za 
swoje, zm yka za dziesią tą  górę.

Inne zioła m ają  właściwości lecz­
nicze. Okadza się n iem i dom, oborę, 
w ym iona  chorych krów, daje się pić 
bydłu , n iek tó rych  z n ich  używ a się 
zaś jako  lekars tw a na ból gardła , żo­
łądka, płuc i t, p. choroby.

Po powrocie z kościoła, lud obcho­
dzi ze św ięconem i pękam i ziół w szy s t­
k ie  zabudowania, robi w każdej s t ro ­
nie św ia ta  znak  krzyża, by złe n ie  
m iało przystępu, poczem zanosi zioła 
do dom u i chow a je  albo za obraza­
mi, albo na s trychu .

Zwyczaje tych  dwóch św iąt, acz­
ko lw iek  oddzielone od siebie sze re­
g iem  tygodni,  um ieszczam  w dzisiej­
szym  feljetonie razem , ze w zględu  na 
ich Dodobną, choć różną w istocie 
treść.
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Zbrodnie w flustrji nie ustają.nu tach  objął całe zabudowanie. A kcja 
ra tu n k o w a  są s ia d ó w  nie zdołała ró w ­
nież uchronić  przed opniem  sąsiednich 
zabudow ań, należących do Goździka, 
k tóre także w kró tce  s tanę ły  w pło­
m ieniach.

Z aa larm ow ana s traż  pożarna, nie 
m ogąc  już ra tow ać płonących  zabudo 
wań, w ytężyła  cały swój w ysiłek  w 
k ie ru n k u  zabezpieczenia zagrożonych 
sąs iedn ich  domków.

Na podstaw ie  dotychczasow ego d > 
chodzenia ustalono, że pożar powstał 
w m ieszkaniu  Sztencla z powodu nie 
ostrożnego obchodzenia s ę z ogniem 
przez pijane tow arzystw o, zebrane w 
d n iu  ty m  do późnej nocy na hucznej 
libacji świąteczne.j  S tra ty  wynoszą 
około 30 tysięcy  złotych.

U ł a m a n i e  do kapl icy p r a w o s ł a w n e j .
S praw ców  ujęto

Do kapliczki p raw osław nej w e wsi 
Chróścin, w powiecie w ie luńsk im , po ­
stawionej przez Rosjanina, Łopuchi- 
na, zakradli s ię  onegdaj złodzieje. J a k  
w nioskow ać m ożna ze śladów k ra ­
dzieży, sądzili oni na podstaw ie  k rą ­
żących wersyj, że w grobach  rodziny 
Ł opuch ina  znajdą wiele biżuterji, o k a ­
zało się jed n ak ,  iż b iżuterji  w t r u m ­
n ach  nie było. Złodzieje zabrali 30 
ś ru b e k  złotych, ra m k i  od „carsk ich  
w ró t” i kopułę z cyborjum . Ś ledztwo 
doprowadziło  do ujęcia sp raw ców . Są 
to zawodowi złodzieje, b racia  Myszo- 
rowie, skradzione rzeczy odnaleziono 
u  ojca złoczyńców, rów nież zawodo­
wego złodzieja.

U ł a m a n i e  do sana to r jum  dla g ruź l ików
w Chojnach.

Onegdaj dokonano w łam an ia  do 
san a to r ju m  dla chorych  gruźliczych 
w C hojnach pod Łodzią. Nieznani 
sp raw cy  przedostali  się przez ty lne  
drzwi wejściow e, k tóre  otworzyli przy 
pom ocy w y try ch ó w  do kancelarji  szpi­
tala ,  gdzie rozbili k ase tk ę  żelazną, 
z k tó re j  sk rad li  70 złotych.

W obec ta k  nik łego  łupu , złodzieje 
zrabowali z przyległego m ag azy n u  
t ran sp o r t  bielizny szp ita lnej ,  wartości 
ponad 700 zło tych i z łu p em  sw y m  
zbiegli.

Kradzież spostrzeżono n ad  ranem  
i n iezwłocznie powiadom iono policję. 
W drożono energiczne dochodzenie, 
k tóre zakończyło się  sukcesem .

Ustalono, że w przeddzień  dokona­
nego w łam ania ,  6 jak ichś  osobników 
lustrow ało  położenie sana to r jum , przy- 
czem  uw ag ę  zwrócił fak t,  że osobnicy 
ci przedostali  się ty lną  fu r tką ,  k tóra  
była zam y k an a  na  klucz.

Na fa k t  ten  zarząd san a to r ju m  
zwrócił baczniejszą u w ag ę , a ponie­
w aż w kasie zna jdow ała  się w iększa  
su m a w gotówce, około 6,000 złotych, 
przeto przekazano ją  do kasy  m ie j­
skiej.

Policja po gorączkow ych  poszuk i­
w aniach  w różnych m elinach  natrafiła  
n a  ś lad  łu p u ,  a nas tępn ie  u ję ła  4 ch 
z uczes tn ików  w łam ania , którzy w cza­
sie badań  u jaw nili  nazw iska pozosta­
łych trzech w łam yw aczy .

Ci, czując się n iezbyt bezpiecznie 
w dom u, zbiegli i ukry li  się w m eli­
nach , gaz ie  obecnie czynione są po­
szuk iw ania  za zbiegłymi. N azw iska 
zarówno u ję tych  ja k  i pozostających 
na  wolności złodziei t rzy m an e  są  na- 
razie w ta jem nicy  ze w zględu  na  to ­
czące się ś ledztwo.

Wielki p o ż a r  m ają tk u .
W m ają tk u  prezesa B anku Rolne­

go p. S tam irow sk iego  w L ignow ach 
S zlacheckich (Pomorze), w ybuch ł  po 
żar. P a s tw ą  ognia  padła stodoła wraz 
z m aszynam i. S tra ty  oblicza się na 
40.000 zł. W edług  dochodzeń, po ża1 
został spow odow any przez niewyśle- 
dzoną dotychczas bandę podpalaczy, 
k tóra  przed k ilku dniam i w ysła ła  do 
jednego z m ieszkańców  L ignów  list, 
zapow iadając , że puści całą w ieś z 
dym em .

N iew yjaśn iona dotąd zbrodnia, po­
pełniona została w W iedniu , w su te- 
ryn ie dom u nr. 27 przy Hollerstrasse 
na  osobie 28- letniej Annie Sicherl,  bez­
robotnej, zamieszkałej przy R ussberg- 
s trasse 9.

M orderstwo odkry te  zostało p rz y ­
padkowo. Oto n iejaki 38 letni Karol 
S chm id t,  k a ran y  nie jednokro tn ie  w ła ­
m ywacz, byw ał za każdym  razem  po 
odbyciu kary  wydalony  z W iednia , 
dokąd jednaa  n a ty ch m ias t  powracał. 
Ostatnio obrał on sobie za miejsce 
zam ieszkania su te ry n ę  w dom u nr. 27 
przy Hollerstrasse. Zauw ażył to ad­
m in is tra to r  tego dom u, k tó rem u zresz­
tą  S ch m id t  był znany jako  niebezpiecz 
ny w łam yw acz — i zawiadom ił o jego 
pobycie w su te ry n ie— policję.

Na miejsce wydelegow ano n a ty c h ­
m ias t  k ilku  policjantów, którzy jed n ak  
w łam yw acza  nie zastali. Policjanci u- 
kryli się w ięc i oczekiwali powrotu 
Schm id ta , k tóry  też po pew nym  czasie 
zjawił się. Zatrzym ano go i przepro­
wadzono rewizję, k tó ra  dała  nieocze­
k iw ane  zgoła wyniki: znaleziono na 
w orku  słom y zwłoki młodej kobiety. 
P rzeprow adzone dochodzenie ustaliło, 
że kobie ta  ta  zm arła  przed k i lk u  g o ­
dzinam i i nazyw a się A nna Sicher). 
Narzędzia zbrodni nie znaleziono, re

Ksiądz  unicki  p r ze d  s ą d e m  

z a  z d r a d ę  i ' p o d b u r z a n i e .
Przed  sądem  przysięgłych we 

Lw ow ie toczyła się rozprawa przeciw 
k s iędzu  un ick iem u  i b. posłowi W ło­
dzimierzowi Pellichow i z Radziechowa, 
oskarżonem u o zdradę g łów ną i zakłó 
cenie spokoju publicznego.

Ks. Pellich  na szeregu wieców 
w roku  1928 w ystępow ał wrogo prze­
ciw  Polsce i wygłasza! tak  podburza 
jące m ow y, że po wiecach tych 
rozchodziły się  pogłoski, iż Rusini 
będą rżnąć Polaków.

Oskarżony w ypiera  się w iny , o 
świadczając, że obecni na jego w ie­
cach  funkc jonarjusze  policji i s ta ro s t­
w a  nie zrozumieli jego przemówień. 
Na rozpraw ę w ezwano 30 św iadków .

ZE ŚWIATA.
Bandyta pod opieki) sze fa  policji.
A resz tow an ie  naczelnika służby bezpie­

czeń s tw a  w stolicy Rumunji.

„C u ren tu l” donosi, iż szef b u k are ­
szteńskiej policji Graconescu został 
nagle aresztow any. N azw isko jego 
je s t  znane z u jęcia  s p r a w c ó w  
sensacyjnego n ap ad u  rabunkow ego  w 
roku ub. na  księżnę Bibiesku. żonę 
posła polskiego w B ukareszcie  Szem- 
beka, oraz am erykańsk iego  doradcę 
B anku  P olsk iego  D ew eya jadących  
sam ochodem  do Bukaresztu . Cracone- 
scu  prowadził w ów czas osobiście 
śledztwo przyczem udało m u  się spraw 
ców ująć za co otrzym ał w ysokie o d ­
znaczenie. Przed k i lkom a dniam i zo­
s ta ł  nag le  przeniesiony w s tan  spo­
czynku. U jaw niono bow iem , iż pozo­
s taw ał on w kon takcie  z rozm aitym i 
b andy tam i,  oraz sam  organizował kilka 
napadów  rabunkow ych .

W o s ta tn im  czasie wyznaczono w 
B ukareszcie  za ujęcie pew nego  m ię ­
dzynarodowego w łam yw acza  nagrodę 
w wysokości pół m iljona lei. Craco- 
nescu  wytropił poszukiw anego b an ­
dy tę  za co otrzym ał w ym ienioną n a ­
grodę. N astępnego dn ia  znikł areszto­
w any bandy ta  z więzienia, wobec czego 
w ładze śledcze zwróciły szczególną 
u w ag ę  na ta jem niczą  tę okoliczność. 
Na sk u tek  anonim owego doniesienia 
dokonano rewizyj w dom u Cracone- 
scu, gdzie w jego m ieszkan iu  zn a le ­
ziono zbiega. Wobec tego został Cra- 
conescu aresztow any. Aresztow anie  to 
wyw ołało  w stolicy zrozum iałą s e n ­
sację.

wizja, dokonana przy zamordowanej, 
również nie dała żadnego w yniku .

Badany Schm id t  zeznał, ze 14 b. m. 
poznał się w pewnej res taurac ji  z S i ­
cherl. k tó ra  została odtąd jego kochan 
ką. W idyw ali się codziennie, przyczem 
ona odwiedzała go w m ieszkaniu . 
K rytycznego dn ia  przybyła także m ło ­
da kobieta  do niego, poczem m ieli  
w ybrać  się na miasto.

W  pewnej chwili s trac iła  ona p rzy ­
tom ność i u pad ła  n a  podłogę, uderza­
jąc  się w skroń o skrzynię . Uważając, 
że tow arzyszka zasłabła, S chm id t  u- 
dał się po lekarza, nie przywiązywał 
jednak  do tego w ypadku  żadnego zna­
czenia.

Sprow adzony lekarz zajął się dziew 
czyną, on zaś udał się na  miasto, ce­
lem  poczynienia pew nych  zakupów. 
Po powrocie został jeszcze lekarza, 
k tóry  s tw ierdz ił  już ty lko zgon. Ze­
znan ia  S chm id ta  są jed n ak  tak  n ie ­
prawdopodobne, że policja nie daje im 
wiary.

Spraw a przedstaw ia  się n iezw ykle  
zagadkowo, lekarz policyjny s tw ier­
dził, że S icherl została o tru ta  lyzolem, 
ślady tego znaleziono bowiem  na w a r­
gach  i języku  trupa. Sekcja zwłok 
w ykaże  praw dopodobnie, co spow odo­
wało śm ierć.

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania lir. 6 2 ,

u m ie sz c z o n e g o  w  nr. 110 „S łow a C zęs to ­
chow sk iego".

Z esłan ie Ducha Ś w iętego .
S  U  I  E  L  

B A L E N I T  
R O S A S P I N A  

G A R Ł U C H 
I M A G O  

O R O N T E S 
H O S P I C J U M  

E G Z A G E R A C J A  
G E P I D O W  I E 

T  O H U N G A 
F E L I t I T  A S  

1 Z O H I P S  
B A R A A R Y Z M  

C H E R U S K  O W I E  
A R R O W R O O T  

D E M I U R G  
K R Ę P A  

M I S T Y K A  
S E N T E N C J A  

B A R G E L O 
T  H O T H

T ra fn y ch  ro z w ią z a ń  za d an ia  nr. 62 n a ­
d es ła ło  74 osób, z k tó ry ch  n a g ro d y ,  w  p o ­
s tac i  k s iążek ,  w  d ro d z e  losow an ia ,  u z y ­
ska ły  n a s tęp u jące :  1) G enow efa  K ra je w ­
ska, F ra n c isz e k  M ało lepszy  i 3) Z y g m u n t  
Jakubczak .

W y m ie n io n e  w y ż e j  osoby  p r o s z o n e  
są o z g ło s z e n ie  się do red ak c j i ,  w  g o d z i ­
nach  u rzę d o w y c h ,  c e le m  o d e b ra n ia n a g ró d .  

 oxo-----

Łamigłówka Ne 63.
U łoży ł B. P a l u s z e k .

X o o o o o o o o
o x o o o o o o o
0 0 X 0 0 0 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0 0 0
0 0 0 0 X 0 0 0 0
0 0 0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 0 0 0 X 0 0
0 0 0 0 0 0 0 X 0
O O O O O O O O X

W  p o w y ż sz ą  f igurę  w s ta w ić  9 w y r a ­
zów  9 cio l i t e ro w y c h  w e d łu g  po n iższeg o  
znaczenia .  M iejsca o zn a cz o n e  k rzy ż y k am i 
dadzą  n a z w ę  św ię ta  kośc ie lnego .

Z n a c z e n ie  w y ra z ó w :
1) S to lica  s ta rożytn .  im p e r ju m  Akkad> 

2) R z e ź b ia rz  m o d e lu ją cy  zw ie rz ę ta ,  3) 
Z w ie r z ę  ssące  g r u b o sk ó rn e  (w sp ak ) ,  4j 
K lątwa kośc ielna,  5) P o w ieśc io p isa rz  f r a n ­
cuski,  6) Miasto w  Anglji,  7) F a rao n  e g i p ­
ski, 8) Plik p a p ie ró w ,  9) W y s p a  na m o rzu  
Ś ró d z ie m n e m .

Za tra fn e  rozw ią zan ie  p o w y ż sz e g o  z a ­
d a n ia  r e d a k c ja  „S łow a" p rz e z n a c z a  t rzy  
n a g ro d y  książkow e.

R oz w iąz an ia  w in n y  być  n a d e s ła n e  do 
R e d ak c j i  „S łow a" ,  II A le ja  32, do c z w a r ­
tku  (włącznie).
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Szanownych Prenume­
ratorów  zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej preneumraty.

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  21 maja.

9.00 Tr. z ko sz a r  21 p.p. U ro czy s te  za ­
p rz y s ię ż e n ie  r e k r u tó w  te g o  pułku,

10.00 N abożeńs tw o  z K rakowa.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Urz. Kom. P ań s tw  Inst. Met.
12.15 P o ra n e k  symf. z Filh. W a rsz .
14.00 Pogadanka .
14..20 Muzyka ludowa.
14.40 „O k a p ło n ien iu  kogutów ".
15.00 D. c. k o n ce r tu  m uzyki ludowej.
15.55 P ro g r a m  d la  dzieci.
16.20 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 Kolej że la z n a  i pneum atyk .
16.55 P ły ty  g ram ofonow e
17.15 Co lekarz  widzi p r z e z  szy b ę  okienną.
17.30 W iad . p rz y je m n e  i p o ż y te c z n e .
17.45 K once r t  popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na  dz. nast.
19.45 S łuchow isko  z Krakowa.
20.15 K once r t  z Poznan ia .
22.30 U rzęd .  kom. P aństw . Inst. M e teo r  i 

to m .  po licy jny .
22 35 W iad o m o śc i  spo r tow e .
22.45 M uzyka tan.

K A T O W IC E  22 maja.
9.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .

10.00 N abożeńs tw o  z Krakowa.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  h e jn a ł  krak.„ 

p ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
14.00 Odczyt.
14.20 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
16.20 In te rm e z z o  m uzyczne .
16.40 O d cz y t  z W a rsz a w y .
16.55 In te rm e z z o  m uzyczne .
17.15 T ra n s m is ja  z W a rsz .
19.00 „B ery  i bóiki ś ląskie".
19.25 Rozmaitości.
19.45 S łuchow isko  z Krakowa.
20.15 K oncert  so listów  z Poznania.
22.30 Kom m e te o ro l  z W a r s z a w y
22.35 K om unikaty  spo r tow e.
22.45 P ro g r a m  na dz. nast.
23.00 Muzyki taneczna .

W A R S Z A W A  dnia 23 maja.
11.20 Kom. M eteorol.  Gł. W ojsk .  St. M ete­

orol. dla kom unikacji  lotniczej.
11.45 Codz. P rzeg ląd  P ra s y  Polskie j.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A str .  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Muzyka.
13.20 Urz. kom. Państw .  Inst.  Met.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat g o spodarczy .
15.15 P rz e g lą d  kom un ikacy jny .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. C en tr .  B iu ra  H ydr.  dla że g lu ­

gi i rybaków .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 F ra n cu sk i  (kurs e lem en t) .
16.40 O dczyt.
17.10 „Syn  Napoleona" .
17.35 Muzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 S k rz y n k a  pocztow a.
19 25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras .  D ziennik  Radjowy.
20.15 P ły ty  g ram ofonow e.
22.15 F elje ton .
22 30 Dod do P ra s  D ziennika  R ad jow ego-
22.30 U rzęd .  kom. P ańs tw .  Inst. Met. 

kom. policyjny.
22.40 M uzyka tan. z dane. Adria.

K A T O W IC E  dnia  23 maja.
11.45 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak . 

p r o g ra m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Kom. m e teo ro l .  z W a r s z a w y .
14.55 Kom. Polsk. Zw. Z rz e s z e ń  i Gosp. 

W o je w .  Śl.
15.05 T r .  z W arsz .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 F ra n c u sk i  z W a rsz a w y .
16.40 T ra sm is ja  z W a rsza w y .
18.50 Rozmaitości.
19.05 Odczyt.
19.20 P ogadanka .  . .
19.40 K om unika ty  S t ra ż a c tw a  Ś ląsk iego .
19.45 Tr.  z W a rsz .
22.40 P ro g ram  da dz. nast.
22.45 Muzyka t a n e c z n a . _________________

Biuro Dzienników i Ogłoszę*
„ R E N O M A "
w!. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  kra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne .  
SPR ZED A JE: W y r o b y  ty ton iowe, pap ie ­
rosy, o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w ek s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i S O L IDNA.

O W M G W B M IH H K aM B H M IR W E B O B aaH ffW B aM H B W N M H M B aB B H I

Zam ien ię m ieszkan ie  dw a poko je  z k u ch ­
nią p rz y  ul D ą b ro w sk ie g o  n a  takie  

sa m e p rz y  ul. P an n y  Marji, Aleji K oś­
ciuszki lub Al. W olnośc i ,  o ile m oż liw e 
z ła z ie n k ą ,  lub też  w y n a jm ę  Z g łoszen ia  
do A dm in is trac j i  „S łow a C zęs tochow sk ie ­
go" p o d  „z a m ia n a 1.

INY OGŁOSZEŃ1 Przed tekstem  40 rr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  O proc. D robne oglo- 
•a ia  10 r r  za wyraz. N ajm aiejsze 1 zł. — Bezrobotxi i poszukujący pracy korzystają r  SO proc. ulgi przy  zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych . —W sze lk ie  komunikaty zrzeszeń

i storr. kwituralno-o* wiato w yah u m ieszczane są bezpłatnie______________________________________________________

R ed ak to r  odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN. _________________________________  W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie-
Dra*. - 1. Swlęckl, ul. Ksjśtt. Msrj> P i n a j  Ni. 63. Tel. 30 s 7-99


